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Padnijmy na kolana i odprawmy modły:
Z aniołem matki tu nad kołyskę rozmowy prorocze wiodły, 
Ojczyzna bardziej tu boska a Bóg bardziej ludzki 
Tędy chadzał niedawno tragiczny Piłsudski

Sztandary w słońcu łopoczę. Wolna Rzeczpospolita 
O drogo twardemi, strzeleckiemł krokami wybita. 
Kawalerja to, tanki, piechota — czy Wisły srebrna wstęga? 
Z niczego, z garstki szaleńców glorja i potęga!

A werble biły równiutko, a łzy kapały cichutko,
A lud w rozpaczy zamarł, w bólu i w głuchym smutku.
I szły kawalerji pułki, i pułkami szła dziarska piechota,
I pierwszy raz w nas nie rosła duma, ani ochota.

Pod górę Ge dy min a nie noc to, nie czarna to chmura.
To dzień biały, to tłumy, to flagi na starych murach.
Padnijmy na kolana i odmówmy modlitwy:
Wódz, wielki Wódz dzisiaj wraca do ojczystej, ukochanej Litwy.
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Rok bez Niego
Gdy w dniach po zgonie Marszałka 

Piłsudskiego stanęliśmy milczący w sku­
pieniu i z głęboką, troską w  sercu przed 
pałacem Belwederskim, zdaliśmy sobie 
sprawę z w ielkiego ciężaru odpowiedzial­
ności, który w  momencie śm ierci, Mar­
szałka przeniósł się na nasze barki. Zda­
liśmy sobie sprawę, że ten ciężar dźwi­
gać nam przyjdzie w  warunkach szcze­
gólnie trudnych.

Nietylko dlatego, że srożył się kryzys 
gospodarczy i zapowiadało się jeszcze go­
rzej; nietylko dlatego, że w świecie w ie­
le rzeczy czekało jeszcze ciągle na uregu­
lowanie.

Na pierwszy bowiem plan wysuwała 
się w  przemyśleniach naszych sprawa 
urządzenia naszego wewnętrznego życia.

STRATA MARSZAŁKA dotknęła nas 
zaledwie w  pierwszych tygodniach po 
wejściu w życie nowej Konstytucji, two­
rzonej wedle wskazań, wypowiedzeń i  
doświadczeń tego W ielkiego Wychowaw­
cy Narodu. Oto począć się m iało życie 
nowe, rysować się m iał od tego dnia nie- 
tylko nowy stosunek najwyższych władz 
państwowych do siebie, wytwarzać nowe 
zakresy działania, ale miał przekształce­
niu i to bardzo głębokiemu ulec stosu­
nek człowieka do człowieka, obywatela 
do Państwa, rola zorganizowanej masy 
do jednostki i do całości Rzeczypospoli­
tej. Nowe urządzenia w  Państwie zaczę­
ły  dopiero ucierać swoje drogi, poczęte 
obyczaje życia publicznego otrzymały 
sankcję i  m iały zyskać prawo powszech­
ności. Ustalona została i przyjęta przez 
cały Naród hierarchja celów i potrzeb, 
wśród których zagadnienie utrzymania i  
umocnienia naszej Niepodległości jako 
pierwsze i najważniejsze uznane zosta­
ło, Poczucie i  rozumienie zasady dobra 
powszechnego, dobra Rzeczypospolitej 
jako naczelnego obowiązku służby pu­
blicznej nie ulegało żadnej wątpliwości.

Należy też z naciskiem podkreślić, że 
od szeregu lat nawet „zasadnicze“  opo­
zycyjne grupy partyjne zasadę służby 
dla Państwa, dobra Państwa, jako dobra 
powszechnego za obowiązującą dla sie­
bie przyjęły —  przynajmniej ją  głośno — 
i szczerze lub nieszczerze głosiły.

W  takim to czasie odszedł od nas 
TEN, co sercem Swojera i wolą, przykła­
dem życia i mocą energji prawdy te w  
nas wdrożył, za niewzruszone dla poko­
leń całych wyznawać polecił, w  czyn co­
dzienny przyoblekać nakazał.

Przez miesiące żałoby kraj zastygł. W  
bólu i zadumie nad losem jutra szukaj 
wokół siebie każdy człowiek oparcia, 
współdziałania i współmyślenia, szukał 
wspólnego odczuwania rzeczywistości i  
nakazów działania,

Czas ten — niestety, niepodobna o tem 
nie wspomnieć, ;— wykorzystać dla 
swych celów i  swoistej roboty zdecydo­
wali się ci, którzy nigdy z wielkością idei 
Piłsudskiego pogodzić się nie mogli, któ­
rych małość ne pozwalała im  uznać gen- 
jalnośei Twórcy, A  to, działając grozą 
osamotnienia, potrzebą skupienia, wska.- 
zywaniem fata morgany przemian, jakie 
po odejściu Człowieka Siły zajść muszą 
w  Państwie i  społeczeństwie, —  zawsze 
gotowi do „r a d y" do rozsnuwania m i­
raży szczęścia pod swem skrzydłem — 
poczęli organizować wolę „n a r o d o - 
W ą“, lub wolę „1 u d u“, myśl n a r o d o- 
w ę“ lub gniew „1 u d u“ wyrażać, nowy 
porządek rzeczy rozgłaszać.

Rychło znaleźli się konkurenci w po- 
pozyskiwaniu opinji publicznej, w  jej 
urabianiu i  wysuwaniu perspektyw, W  
wyścigu o prymat wpływów odżywać po­
częły stare, wyświechtane, dawno już —  
zdawałoby się —  pogrzebane hasła 1 
„programy“ takich czy innych politycz­
nych przekształceń i systemów zbawia­
nia współczesności. Niejeden i  spokojny 
nawet obserwator, niejeden i przeciwnik 
powrotu do tych przegranych przecież i 
daremnie sztucznie ożywianych syste-

mów nie spostrzegł się, jak w  mózg jego 
wpełzać poczęła myśl, że istotnie „t e - 
r a z“ trzeba inaczej postępować, inaczej 
myśleć, innemi kierować się przesłanka­
mi. Że trzeba koniecznie powrócić do 
okresu skłócenia, wiecowania, powszech­
n i 0 gadulstwa, do rozproszenia prawa 
decyzji, a zatem uniemożliwienia wszel­
kiej decyzji. Że trzeba ze wszystkimi, 
bez wyboru na ich wartość moralną i 
państwową, jeśli liczbę tylko przedsta­
wiają —  szukać porozumień, zbliżenia i 
ugadania sobie „modus vivendi“.

Przez kilka miesięcy też byliśmy świad 
kami tego „ o g l ą d a n i a  s i ą  na  
w s z y s t k i e  s t r o n y “, szukania de­
cyzji nie w  sobie, lecz poza sobą, czy ko­
ło siebie. Dało to w  wyniku podważenie

poczucia pewności i stałości w opinji po- 
jedyńczego obywatela, oraz niejedno­
krotnie początki zlekceważenia zaleceń, 
zarządzeń, czy zapewnień władz nawet. 
Dało to początek odczuciom, że gdzie li­
czba, tam siła, gdzie mocny głos —  tam 
racja, gdzie pobłażanie —  tam słabość. 
Zaznaczać się poczęło w psychice społe­
czeństwa pewne rozprężenie.

Nie było ono do pomyślenia ZA ŻY­
CIA WIELKIEGO MARSZAŁKA. Poje- 
dyńczy obywatel takiej możliwości nie 
dopuszczał do swej świadomości. Zagra­
dzało drogę przekonanie o zupełnej ab­
surdalności zamierzeń stworzenia stanu 
niepewności i niejasności.

Na szczęście stwierdzić należy, że zja­
wisko, nazwane przez nas może nazbyt

silnie — rozprężeniem psycbicznem, jest 
typowo przejściowe, miało ono wyraźnie 
charakter chwilowy, bodaj narzucony 
momentalnemi warunkami gwałtownej 
a tak przecież głęboko odczutej straty. 
Stwierdzić też wypada, że jest to raczej 
przejawem w  znacznej części — poważ­
nej troski o rozwój Państwa, o formy 
działania, o najskuteczniejsze zabezpie­
czenie przyszłości. Czas był zbyt ciężki, 
zbyt bolesny, nazbyt głęboki. Pod nim 
trudno może i  niejednemu było się nie 
ugiąć. Oglądając się wokół i  poza siebie 
mógł przeoczyć wiele. A le byłoby ogrom- 
nem nieporozumieniem, gdyby ktokol­
wiek chciał na tem zjawisku budować 
jakiekolwiek nadzieje powrotu do daw­
nego systemu życia publicznego, kiero­
wania Państwem, decydowania o jego 
losach. Powrót ten jest zamknięty na- 
zawsze, ktoby do niego wracać chciał, 
musiałby przekroczyć GRÓB WODZA  
NARODU!

Przed rokiem pisaliśmy...
■Bramy przepastne śmierci dla nie 

których ludzi nie istnieją, świadczą 
o prawdzie, że pawa wielkości są in­
ną niż prawa małości“,

Z przemówienia Józefa Piłsudskie­
go na Wawelu przed trumną Juliusza 
Słowackiego.

Zaległa wśród nas przejmująca ci­
sza,,. Cisza żalu, lecz I wielkie] powagi 
i godności. Cisza, na którą zdobywa sią 
tylko n a j w i ę k s z y  ból, gdy już 
nie znajduje ujścia w łzach i  zawodzę- 
niach, gdy targa wnętrznościami, uci­
ska serce, tłoczy sią w  mózgu — ale swe

kości i pięknie Tadeusza Kościuszki, Jó­
zefa Poniatowskiego, Henryka Dąbrow­
skiego, Romualda Traugutta, Ale za­
wsze z temi symbolicznemi postaciami, 
towarzyszącemu pokoleniom w ich dro­
dze poprzez wiek niewoli, łączyła sią w  
nas świadomość smntku i żałoby.,. W al­
czyli o W o l n o ś ć  i N i e p o d l e ­
g ł o ś ć  u s c h y ł k u  bytu niepod­
ległe] Polski, walczyli potem, gdy zie­
mie polskie były skute obręczą ucisku 
— ale kajdan nie zdołali rozkuć.» spalali 
sią na popiół na ołtarza idei™.

Wśród królów w krypcie św. Leonarda

doznania bolesne przeżywa w  najwią-
kszem skupieniu, w majestacie powagi.

Ogrom straty, jaką ponosi Polska i 
ogrom CZŁOWIEKA, który odszedł w  
zaświaty — złączyły sią w  naszem we­
wnętrzne m odczuwania tak silnie, źe 
z a b r a k ł o  nam tchu w  piersi, by 
głośno zawodzić, że powstrzymane zo­
stały łzy, by spływały z naszych oczn-

N a j w i ę k s z a  postać, którą zna 
t y s i ą c l e c i e  Polski, zamknęła o- 
czy na wieki. Z pomroki dziejów na­
szych wyłaniają sią postacie wielkie, 
Historja nasza mówi o czynach i  sławie 
w i e l k i c h  królów, mężów i wodzów. 
Znają dzieje stulecia niewoli nazwiska, 
opromienione aureolą, żyliśmy w  mro­
kach zaborów wspomnieniami o wiel-

Wielkość Józefa Piłsudskiego widzie­
liśmy my żywi, widzieliśmy w tem, że 
JEGO życie i JEGO czyn stworzył nam 
to wszystko, czem teraz o d d y c h a -  
m y, czem ż y j e m y, W  JEGO sercu 
i duszy ogniskowało się to wszystko, co 
przeżywa Naród i Państwo, ON był pra- 
poczętkiem i ON spełnieniem tego, o 
czem napróżno m a r z y l i  dziado­
wie, o co m o d l i l i  się nasi Wiesz­
cze, za czem t ę s k n i ł y  d u s z  e, 
spowite w mrokach niewoli.

I  dziś, gdy to, co w NIM było ziem­
skie, mamy oddać ziemi polskiej —  czyi 

I jest w  Polsce człowiek, któryby sobie 
nie uświadamiał W i e l k o ś c i ?  Czyż 
trzeba ci, obywatelu Polski, od Olzy po 
Dźwinę, od Karpat po Bałtyk, t ł u m a ­
c z y ć  JEGO zasługi? Czy sięgać do remi-

tUseąncyj historycznych, odtwarzać bieg 
JEGO życia, podkreślać niendokieni sło­
wem, co wniosło to życie w  byt i przy­
szłość Polski?

Jeśli zapytasz, obywatelu, swego 
własnego serca i sumienia, czyż nie po- 
wie ci ono —  bez względu na to, do ja­
kiej warstwy społecznej należysz, Jaki 
zawód uprawiasz, jakie przekonania 
wyznajesz —  coś stracił z chwilą, gdy 
na wieki zamknął oczy Józef Piłsud­
ski...

I w  swem sumieniu i swem sercu 
znajdziesz drogowskaz w chwili, gdy 
spojrzysz na czarną krepą obwiedziona 
flagi narodowe.

Życie idzie naprzód.
K o r n i e  schylisz czoło I hołd zło­

żysz pamięci ODNOWICIELA PAŃ­
STW A I OJCA NARODU, a zarazem w 
głębi duszy złożysz ślubowanie;

KAŻDY Z NAS Z OSOBNA W  NA­
RODZIE I WSZYSCY SPOŁEM IŚĆ BĘ­
DZIEMY W  PRZYSZŁOŚĆ, KAŻDY 
NASZ KROK ZNACZĄC SZLAKIEM  
TYCH IDEAŁÓW, DLA KTÓRYCH ŻYŁ  
I W ALCZYŁ, CIERPIAŁ I RADOWAŁ  
SIE JĆZEF PIŁSUDSKI,

KAŻDY Z NAS Z OSOBNA I W SZY­
SCY RAZEM BĘDZIEMY STRAŻNIKA­
MI TEGO SKARBU, KTÓRY Z IIRO- 
KÓW NIEW OLI DOBYŁ JÓZEF P IŁ ­
SUDSKI — STRAŻNIKAMI ZNICZA, 
KTÓRY ROZPALIŁ WSKRZESICIEL 
WOLNOŚCI, STRAŻNIKAMI MOCY I 
GODNOŚCI PAŃSTW A NAZEW NĄTRZ  
I NA W EW NĄTRZ GRANIC.

„Prawa śmierci i prawa życia ™  
przekazał nam Józef Piłsudski jakby 
swój testament, gdy stanąwszy nad do- 
czesnemi szczątkami wielkiego twórcy 
„Króla-Ducba“, zastanowił się nad ży­
ciem i śmiercią — są bezwzględne i bez­
litosne. żyło ładzi mnóstwo i wszyscy 
pomarli. Pokolenia za pokoleniami, ży­
jące codziennem żydem, zwykłem lab  
niezwykłem, do wieczności przechodzą, 
pozostawiając po sobie jeno ogólne 
wspomnienia, Wspomnienia, gdzie i- 
mion niema i niema nazwisk, A  jednak 
prawda życie ludzkiego daje nam i inne 
zjawiska. Są Indzie i są prace ludzkie 
tak silne i tak potężne, że śmierć prze­
zwyciężają, że żyją I obenją między na­
mi“,

ŻYĆ I OBCOWAĆ MIEDZY NAMI 
BEDZIE I PRZEZ POKOLENIA CAŁE 
IDEA, KTÓRA UCIELEŚNIA ŻYWOT  
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

ŚLUBUJMY, ŻE IDEA TA W  NA­
SZEJ DUSZY I NASZEM SERCU PŁO­
NĄĆ BEDZIE TYM SAMYM ŻAREM, 
KTÓRY W  POKOLENIE, ZRODZONE 
U SCHYŁKU NIEWOLI, TCHNĄŁ —  
ON.
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Odpowiednia chwila
Za białem milczeniem Belwederu, za 

ciszą, krzyżyków żołnierskich na Rossie 
i  w zamarłem echu srebrnych dzwonów 

: ukryta została przeszłość, która jeszcze 
rok temu była teraźniejszością.

W  rozmodlonem dzwonami Wilnie, 
przed czarną płytą Mauzoleum, pochyłą 

: się w  milczącym hołdzie tysiączne tłu­
my. Hukiem armat przeleci nad m ia­
stem IM ię TEGO, który „Gniazdo na 
skalach orła wybrał zamiast domu“.

W  pierwszą rocznicę Zgonu cisza 
śmierci przepłynie znów nad Krakowem 
i W ilnem , nad całą Polską.

N ie przebrzmiały jeszcze echa dzwo­
nów żałobnych, nie ucichł w  myśli kości­
sty warkot werbla i  nie zatarł najzupeł­
niej obraz tragicznej defilady, aczkol­
wiek życie upomniało się o swoje prawa, 
porywając ponownie wszystkich w wart­
ki nurt codziennych prac i zajęć. W  sze­
regu tych, którzy niewypłakaną boleścią 
żegnali W ielkiego Marszałka w  długiej, 
może największej pielgrzymce Polaków, 
jaką pamięta historja —  daleko, na koń­
cu stanęli MŁODZI.

W iedzieli, że nie dostąpią jakże tra­
gicznego zaszczytu trzymania warty przy 
Jego trumnie, że nie oni poniosą Zwłoki 
Wodza, na swoich barkach i  że nie dla 
nich otworzą się podwoje Belwederu, 
przez które pierwsi przeszli żołnierze w 
bojach zasłużeni, krw ią i  bohaterstwem 
Józefowi Piłsudskiemu wierni. Było to 
słuszne i  sprawiedliwe.

Pokolenie zrodzone w  chwili wybu- 
chu w ielkiej wojny, roczniki od dziewią­
tego wzwyż, nowi ludzie bez odznaczeń 
wojennych i  krzyży —  zdawali sobie 
sprawę, że nie równać się im  w  jednym 
szeregu z żołnierzami Marszałka; szkoła 
charakterów, jaką stworzył im  zmienny 
nurt życia lat powojennych, szukanie 
wiedzy, jakże często w  źle opalanych i  
świecących tysiącem braków gimna­
zjach kresowych — były jedynym 
chrztem bojowym tej młodej Polski.

Zdawali sobie sprawę młodzi, że po­
kolenie, które pod wodzą Józefa Piłsud­
skiego ustaliło krwią i najofiarniejszym 
wysiłkiem dzisiejsze granice Rzplitej, 
pod jednym warunkiem było szczęśliw­
sze; idąc w jednym szeregu z ukochanym 
Wodzem, kładąc nowe zręby przyszłości 
narodu ramię w ramię, od chwili wypeł­
nienia pierwszego rozkazu związało z 
imieniem Piłsudskiego przyszłość Oj­
czyzny, wierząc niezłomnie w  Jego wolę 
i pewność zwycięstwa.

Do w iary tej i  miłości, do pewnych 
ustaleń myślowych, młodzi musieli dojść 
w ł a s n e m i  d r o g a m i .  Uroczystości 
imieninowe i  defilady, akademje szkol­
ne i recytacje, nie były tym najprost­
szym argumentem, który do serc prowa­
dzi bez zastrzeżeń.

Jednak 12 maja 1935 roku nikt o łzy 
nie pytał, nikt łez nie liczył. Takim  sa­
mym bólem i tak samo ściśniętem ser­
cem żegnali Komendanta ci, którzy z 
Nim  ongiś po Polskę szli, jak i ci, któ­
rzy poznali Go na portretach, uczyli ko­
chać z historji, a żegnali, słuchając re­
portaży radjowych i  oglądając zdjęcia.

I  może dlatego, ten.niewidziany nigdy 
zbliska Wódz urósł w ich oczach do war­
tości symbolu, opromienił legendą, stał 
się za życia świętością, Polską.

C óż  ś l u b o w a ć  d z i ś  s r e b r ­
n e j  t r u m n i e ,  k t ó r a  W o d z a  
z a b r a ł a ?  J a k i m ż e  s ł o w e m  
m a j ą  m ł o d z i  d o  n i e j  p r z e ­
m ó w i ć ,  j e ś l i  n i e  s ł o w e m  
z g o d y  i p o j e d n a n i a ,  j e ś l i  
n i e  p ł y n ą c e m  z g ł ę b i  d u s z y  
p r z e ś w i a d c z e n i e m ,  że właśnie 
teraz nadeszła odpowiednia chwila, aże­
by zrzucić siebie skamieniałą skorupę 
uprzedzeń grupowych i partyjnych, łą­
cząc się w najsłuszniej pojętym obowią­
zku: PRACY DLA PAŃSTWA.

Kiedy zabrakło dziś w  Polsce Czło­
wieka, który w  sercu swojem odpowie­
dzialność za całą Polskę nosił, kiedy cię­
żar troski o losy Rzeczypospolitej spadł 
na barki każdego obywatela —  młodzi 
przed innymi są powołani, ażeby unieść

go z godnością, za punkt honoru i cel 
życia mając całość owej spuścizny, któ­
rą żołnierze Marszałka Piłsudskiego w 
przyszłości im  przekażą.

Na granitowej płycie, za którą zam­
knięte będzie Serce Józefa Piłsudskiego, 
wyryte zostało na pierwszem miejscu 
słowo. MATKA. Józef Piłsudski wrócił 
Sercem tam, gdzie nietylko wspomnienie 
młodości, ale i obowiązek synowski 
wzywał, aby nie być już Mocarzem i 
Wodzem, ale SYNEM.

W  ciszy cmentarnej, w zadumaniu 
krzyżyków żołnierskich i płaczących 
brzóz na Rossie zakwitnie jeszcze jedna 
legenda historji, dla dzisiejszych i przy­
szłych pokoleń.

Przed je j wielkością dziś i jutro mło­
dzi winni chylić głowy w tej głębokiej 
wierze, że tylko ten, najbliższy sercem 
wszystkich Polaków rozdział dziejów, z 
młodego serca i krwi się zbudził i przez 
młody poryw szaleńców stał się prawdą.

Dlatego 12 maja w  imię świetlanej 
pamięci Józefa Piłsudskiego winien w ią­
zać jednością nietylko dłonie —  ale i 
serca- Ryszard Kiersnowski.

PHILIPSEM
Matka i Serce Syna

Niech przyjaciele moi w nocy się 
zgromadzą

I biedne serce moje spalą w aloesie 
I tej, która mi dala to serce,

oddadzą...
(Juljusz Słowacki).

Spełniła się ostatnia wola Józefa Pił­
sudskiego... W  otoczeniu mogił żołnier­
skich, na cmentarzu na Rossie, pod cięż­
ką, czarną płytą Mauzoleum spoczęły 
prochy Marji z Billewiczów Piłsudskiej, 
a n jej stóp serce Syna...

Na płycie napis. Prosty, najkrótszy, a 
przecież jakże wiele mówiący: Matka i 
Serce Syna.

Matce ofiarował Marszałek Piłsudski 
swe serce, Matce, która ukształtowała 
Jego duszę. Wpoiła miłość bez granic do 
Ojczyzny, wskazywała drogę do wol­
ności.

W  17-ym roku życia Marszałka —  
odeszła odeń Matka nazawsze, a przecież 
jak głęboko przykazania jej w duszę Mu 
zapadły, jaki zapał ofiarny i wolę mocy 
i nakaz walki potrafiła rozniecić w ser­
cu Syna — okazał Józef Piłsudski calem 
swem życiem.

Snując wspomnienia swego dzieciń­

stwa napisał Marszałek:
„Matka od najwcześniejszych lat sta­

rała się rozwinąć w nas samodzielność 
myślenia i podniecała uczucie godności 
osobistej, które w  moim umyśle formo­
wało się: tylko ten człowiek wart nazwy 
człowieka, który ma pewne przekonanie 
i potrafi je bez względu na skutki wy­
znawać czynem...“

I dalej:
„Matka nie starała się nawet ukrywać 

przed nami bólu i zawodów z powodu 
upadku powstania, owszem, wychowy­
wała nas, robiąc właśnie nacisk na ko­
nieczność dalszej walki z wrogiem oj­
czyzny...“

Przy zamkniętych drzwiach, żeby 
nikt obcy nie zobaczył i nie usłyszał, czy­
tywała Mar ja Piłsudska swym starszym 
dzieciom zakazane, podniesione przez to 
do symbolu świętości —  dzieła wiesz­
czów.

Kończyła zaś zawsze słowami przepo­
wiedni Zygmunta Krasińskiego: „Będzie 
Polska w imię Pana“.

Takie to wspomnienia dzieciństwa, 
taki obraz Matki towarzyszył całemu ży­

ciu Marszałka. Nawet zza grobu wpływ 
Matki nie ustał. Bo — jak wyznał raz 
Marszałek Piłsudski:

„Gdy jestem w rozterce ze sobą, wte­
dy pytam siebie samego, jakby Matka 
kazała mi w tym wypadku postąpić i 
czynię to, co uważam za jej prawdopo­
dobne zdanie, za jej wolę, już nie ogląda­
jąc się na nic...“

W  Wilnie „jednem z najpiękniej­
szych miast na świecie“, w  Wilnie, o któ- 
rem Marszałek mówił, że „wszystko pięk­
ne w mej duszy przez Wilno pieszczone“ 
— spoczęło na wieki serce Marszałka. 
Na Rossie, w otoczeniu mogił żołnierzy, 
co polegli za wspólną z Nim sprawę, w 
otoczeniu swoich żołnierzy, swoich 
chłopców, których tak Komendant uko­
chał — spoczęło Jego serce.

I spoczęło u stóp Tej, która Mu to ser­
ce nietylko dała, ale rzuciła w nie pierw­
szy posiew miłości Ojczyzny, bohater­
stwa i woli. Posiew, co tak wspaniałe 
przyniósł plony —  dał nam Ojczyznę 
wolną i potężną.

A  wszystko to mówią krótkie, proste 
słowa: Matka i Serce Syna.. Kabe.

Za trumną M arszałka.
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Pamiętny dzień
w  życiu stolicy Pomorza

Gdy ktoś * najbliższych odszedł od nas, 
z rozrzewnieniem wspominamy o chwilach, 
kiedy przebywał między nami, kiedy dzie­
lił się naszemi radościami i troskami.

Józef Piłsudski był dla nas wszystkich 
Osobą ta*k bliską i drogą, jak ojciec dla ro­
dziny... Nieubłagana śmierć go nam wyr­
wała. To też dzisiaj myśl nasza skwapli­
wie szuka w skarbnicy wspomnień obra­
zów. Jego wśród nas pobytu.

Marszałek po raz pierwszy był na Po­
morzu w dniach od 5 do 7 czerwca 1921 r. 
Ziemia Pomorska przeżywała wówczas 
wiosnę wolności, okres żywiołowego entu­
zjazmu i uniesień patriotycznych, po przy­
łączeniu do Macierzy. Dlatego przyjazd 
Głowy Państwa i Zwycięskiego Wodza był 
dlą Pomorzan szczególnie radosnem wyda­
rzeniem, pełnem niezapomnianego uroku.

Na podstawie wspomnień własnych i 
ówczesnego sekretarza wojewody pomor­
skiego p. Kladzińskiego, a przedewszyśt- 
kięm na podstawie cennych dziś notatek, 
opracowanych przez kierowniczkę archi­
wum miejskiego p. Piskorską, próbujemy 
odtworzyć barwne i pełne życia obrazy z 
przed nieomal piętnastu lat, gdy prastare 
mury stolicy Pomorza "gościły Wielkiego 
Zmarłego,

PORANEK NA DWORCU.
5-ty czerwca 1921 r. Poranek, skąpany 

w promieniach słońca, wróżący piękny, 
słoneczny dzień. Cały Toruń w szacie od­
świętnej. Powódź flag biało-czerwonych, 
girlandy, bramy tryumfalne... Na ulicach 
ożywiony ruch. Fala ludzka* płynie ku pla­
cowi przed Dworcem Miejskim, gdzie od 
siódmej rano stoi salonka Naczelnika Pań­
stwa, Firanki wagonu jeszcze zasłonięte. 
Marszalek śpi...

Pociąg przyjechał z Działdowa*, gdzie 
nie było żadnego powitania, aby nie prze­
rywać snu Marszalkowi: zatrzymał się na 
stacji działdowskiej na* krótką chwilę, by 
zabrać ówczesnego wojewodę pomorskiego 
śp. Jana Brajskiego i starostę krajowego 
śp. Józefa Wybickiego.

O godz. 9-ej Marszałek opuszcza salon­
kę. Jest ubrany w skromną kurtkę leg jo­
nową, bez żadnych odznaczeń. Twarz 
czerstwa, pogodna.

Rozlegają się dźwięki Hymnu Narodo­
wego. Komendant przechodzi przed frontem 
kompanji honorowej 66 kaszubskiego pułku 
piechoty, noszącego imię Naczelnika Pań­
stwa. Następnie prezydent miasta Toru­
nia Dietl wita Dostojnego Gościa Chlebem 
i solą. Wśród witających znajduje się rów­
nież francuska misja wojskowa, z genera­
łem Grandery na czele.

Świtę Marszałka stanowią minister 
spraw wojskowych gen. Sosnkowski, szef 
kancelarji cywilnej Car, kapelan Naez. Wo­
dza ks. Tokarzewski, lekarz przyboczny 
pułk. Piestrzyński, mjr. Switalski, mjr. Mfl- 
ciasza, rtm. Markiewicz, kap. Meyer i adiu­
tanci osobiści: por. Soltan, ppor. Kadeney 
(siostrzeniec Marszałka) i ppor. Mostra- 
szyński,

Przed dworcem Komendant wsiada rześ­
kim ruchem do powozu, zaprzęgniętego W 
cztery siwki (własność p. Gajewskiej z 
Turzńa) i wśród okrzyków tłumu, w asy­
ście honorowej szwadronu 18 pułku ułanów 
rusza do miasta. Odbywa się tryumfalny 
wjazd Ojca Ojczyzny. Marszałek odpowia­
da witającej ludności salutem wojskowym 
i dobrotliwym uśmiechem,

PRZED POMNIKIEM KOPERNIKA.
Powóz zatrzymuje się przed pomnikiem 

Kopernika. Tutaj przemawia kurator 0- 
kręgu Szkolnego p. Gąsiorowski. Mała 
dziewczynka (zdaje się córeczka p. Ludwi­
ka Makowskiego, tutaj, pamięć wszystkich 
’ awodzi) wręcza Dostojnemu Gościowi bu­
kiet żywego kwiecia. Następuje moment 
niezwykle wzruszający. Dziewczynka czy 
to pod wpływem zmęczenia czy emocji sła­
bnie i opiera swoją główkę o Marszałka. 
Marszalek otacza ją ramieniem, głaszcze 
pó włosach i całuje w czoło.
V - .• '

W  PRASTAREJ ŚWIĄTYNI,

Szlakiem królów polskich, udaje się Na-

dziekan Pełka, w otoczeniu duchowieństwa. 
Poważnym krokiem, w skupieniu, widocz- 
nem na twarzy, posuwa, się Marszałek ku 
wielkiemu ołtarzowi. Szara Jego sylwetka 
harmonizuje z prastaremi murami tej po­
tężnej świątyni... Zajmuje miejsce, na któ- 
rem stał kiedyś król polski. Rozpoczyna 
się solenna, msza*. Zapełniająca świątynię 
po brzegi ludność modli się kornie do 
Stwórcy o łaskę dla Tego, który na swoich 
barkach dźwiga losy Ojczyzny. Las sztan­
darów chyti się w hołdzie w chwili Pod- 
niesienia.

NA WIŚLE.

Po nabożeństwie, powóz wiezie Marszał­
ka ul. Żeglarską,; Szeroką i Mostową na 
nabrzeże Wisły (w okolicę, gdzie dawniej 
znajdowała się przystań przewozu pasa­
żerskiego). Na falach królowej rzek pol­
skich kołysze się flotylla monitorów. Wi- 
sła pod promieniami czerwcowego słońca 
iskrzy się jak olbrzymi djament. Rzekłbyś, 
że na powitanie Naczelnika rozwinęła cały 
nieprzebrany skarbiec swych uroków. Ko­
mendant przechodzi pewnym krokiem 
przez kłądkę na jeden z monitorów, gdzie 
ma się odbyć dekoracja orderami „Virtuti 
Militari“. Tow arzyszy mu jak zresztą wszę­
dzie — wojewoda Brejski i starosta krajowy 
Wybicki. Padają Słowa* komendy, przed 
Naczelnikiem prężą się na baczność dziar­
skie postacie raportujących. Marszałek 
własnoręcznie przypina ordpry j każdemu 
odznaczonemu ściska* serdecznie dłoń.

TAM, GDZIE OBECNIE ZNAJDUJE 
SIĘ POMNIK.

Komendant jest . niestrudzony. Mimo 
skwaru pragnie jeszcze odebrać defiladę. 
Zajeżdża na plac św. Katarzyny, staje na 
miejscu, w którym obecnie znajduje się Je­
go pomnik. Defilują przed nim pułki po­
morskie oraz stowarzyszenia, m. i. Straż 
Zachodnia i harcerze. Defiladę wojskową 
prowadzi pułk. Miszke, stowarzyszenia 
zaś por. Jabłoński. Marszałek się uśmie­
cha i szepce coś do ucha generałowi Sosn- 
kowskiemu, gdy mija Go oddział dziar-

Było to tak niedawno... W styczniu 1933 
roku. Wróciłem z nocnego dyżuru w re­
dakcji do domu. Jeszcze nie zdążyłem 
zdjąć płaszcza, gdy przeraźliwie zadźwięczał 
dzwonek telefoniczny.

Mówi Warszawa.
— Słuchaj — krzyczy nasz korespondent 

warszawski — do pociągu osobowego, który 
odszedł do Torunia o północy, przyczepiono 
wagon salonowy Marszałka Piłsudskiego.
r Pobiegłem do Redakcji. Numer już wy­

drukowano. Nie zdążyłem umieścić w nim 
ani wzmianki o przyjeździe Marszałka.

Po chwili przyjechał zawiadomiony o 
nowinie ówczesny naczelny redaktor nasze­
go pisma poseł Birkenmayer, zeszli Się po­
zostali koledzy redakcyjni. Około godziny 
6 rano pojechaliśmy na dworzec. Jeszcze 
nawet nie szarzało. Noc była. i ciemna i 
zimna. Wiał przejmujący wiatr.

Na dworcu Toruń-Przedmieście nikt nie 
wiedział, że pociągiem o 6,20 przyjeżdża 
Marszałek. Kolejarzy zawiadomiono, te w 
wagonie salonowym jedzie premjer Prystor. 
Peron był pusty i głuchy. Tylko nasza 
gromadka z natężeniem wypatrywała czy w 
końcu wjeżdżającego właśnie na stację, dłu­
giego pociągu nie ma salonki Marszałka.

Był.
Podeszliśmy do wagonu. We wszystkich 

oknach było ciemno. Pospuszczane rolety 
nie pozwoliły nam zajrzeć do wewnątrz. 
Jeszcześmy nawet nie zdążyli dobrze przyj­
rzeć się salonce! gdy cichutko i spokojnie 
z tyłu podjechał do niej parowóz.

' Sprawnie odczepiono wóz od pociągu i... 
nim zdołaliśmy się spostrzec co się dzieje, 
marszałkowska salonka zaczęła nam ginąć 
z oczu w ciemnościach okalających wylot 
mostu kolejowego.

Pojechaliśmy autem na, dworzec Toruń- 
Miasto. Wagon stał. Ale i teraz, choć na

skich wojaków, z otyłym wiarusem na cze­
le, maszerujących sprężystym krokiem.

W W ILLI WOJEWODY.

Po defiladzie udaje się do ówczesnej 
willi wojewody na u-1. Warszawskiej, na 
której widnieje obecnie tablica pamiątko­
wa, Przed wejściem stoi honorowa warta, 
wystawiona przez 66 p. p. Ale i tutaj Mar­
szałek nie odrazu zaenaje zasłużonego spo­
czynku. Rozpoczyna się udzielanie audjen- 
cyj inwidydualnych i zbiorowych. Koro­
wód . zamyka delegacja społeczeństwa to­
ruńskiego, .Dostojny Gość wita wszystkich,, 
podając każdemu rękę, szczególnie dużo 
mówi z wojakami i „sokołami“. Dopytuje 
się o bolączki. Niektórzy doręczają petycje.

Dopiero po posłuchaniu udaje się Ko­
mendant. na. zasłużony spoczynek na 1-sze 
piętro. Jednakże tłum nie daje Mu dłu­
go spokoju. Na* życzenie zgromadzonej; 
ludności ukazuje się na balkonie.™

W RATUSZU.

Popołudniowy program rozpoczyna się 
zwiedzaniem historycznego ratusza- Po po­
witaniu przed bramą dr. Steinborn i śp, 
radca Janowski prowadzą Naczelnika do 
„sali magistrackiej“, gdzie na stole wyło­
żone są stare druki i. dokumenty oraz to­
ruńskie wydawnictwa bibljofilskie. Ko­
mendant z zainteresowaniem ogląda skar­
by archiwum i Książnicy Miejskiej, przy­
gląda się również starym portretom na 
ścianach, słuchając przytem wyjaśnień dr. 
Otona Steinborna i radcy Janowskiego. 
Wreszcie wpisuje się. do księgi pamiątko­
wej.

NA RUINACH ZAMKU KRZYŻACKIEGO.
Następnie Marszałek zwiedza ruiny 

zamku pokrzyżackiego; z tego najwyższego 
w Toruniu punktu obejmuje wzrokiem oko­
licę, rozkoszując się jej pięknem. W tem  miej 
seu przedstawiono Dostojnemu "Gościowi1 
sprawę Odstąpienia ,miastu terenów woj-,
skowych, w odpowiedzi otrzymano oświad­
czenie, że te tereny wojsku nie są potrze-

podniesiono. We dwóch z posłem Birken-1 
mayerem postanowiliśmy zostać, aż do chwi­
li, gdy Marszałek Piłsudski Opuści wagon. 
Spacerowaliśmy więc po peronie, siedzieli­
śmy przy oknie w restauracji dworcowej i 
znów spacerowaliśmy po peronie. Godziny 
wlokły się, na dworzec zajeżdżał jeden po­
ciąg po drugim, tuż obok wagonu przema- 
rżerowało kilka kompanij 63 p. p. idących 
na ćwiczenia, potem zaczęli snuć się prze­
chodnie. A w wagonie cisza.

Nagle otwarły się drzwi i z salonki wy­
siadł ...stary siw-y konduktoj-, który w bufe­
cie kupił kilka, szklanek herbaty i wlał je 
do termosa., a. w kiosku „Ruchu“ trzy' czy 
cztery gazety (między innemi, ku naszej ra­
dości, i „Dzień Pomorski“). Rolety popodno- 
szono, ale Marszalka nie mogliśmy zoba­
czyć.

Wreszcie o godzinie 11-tej zajechał na 
rampę dworcową samochód inspektora, 
armji gen, Nórwida-Neugebąuera, ale w nim 
poza szoferem-sierżantem, nikogo nie było.
I my przeszliśmy na rampę. Po jakichś* 20 
minutach, akurat w momencie, gdy długi 
pociąg węglowy zasłonił wagon od dworca, 
z salonki wysiadł Marszałek. Ukłoniliśmy 
mu się obaj. Odsalutowal nam i 
uśmiechnął się. Widać poznał posła Bir- 
kenmayera, żołnierza I. Brygady, później 
oficera Naczelnego Dowództwa. Ale pociąg 
węglowy zatarasował przejazd. Auto się za­
trzymało, zdążyliśmy więc raz jeszcze przyj­
rzeć się zbliska Marszałkowi, który siedział 
w samochodzie w' towarzystwie swego ofi­
cera do zleceń pik. Warthy.

Pociąg przejechał i auto szybko ruszyło 
w stronę ul. Warszawskiej, udając się do 
Inspektoratu Armji, gdzie pod kierunkiem 
Marszałka odbyła się gra wojenna,

Było to tak niedawno... A jednak wtedy 
to właśnie widziałem go po raz ostatni.

bne, miasto zaś mogłoby tutaj tmątfsić 
śliczny park. Schodząc ze w zgórka za. Dans- 
kierem, Marszałek oświadczył: „To się sror 
bi, nie dziś to jutro, bo zrobić trzeba“.

W KASYNIE SAPERÓW.
Naczelnik Państwa jest przedewszysi-] 

kiem żołnierzem. Dusza Jego rwie się do 
środowiska wojskowego; wyjeżdża więc do> 
kasyna saperów na Bydgoskie Przedmie­
ście. Wita Go dowódca ówczesnego pułku; 
saperów, a oficerowie tworzą szpaler. W  
sali kasyna spożywa Marszalek śniadanie, 
spędzając miłe chwile na żołnierskiej po­
gawędce.

BANKIET W  SALI DWORU ARTUSA
Punkt kulminacyjny- uroczystości. W ; 

wielkiej sa*li „Dworu Artusa“ zgromadzi-] 
li się przedstawiciele wojska, z dowódcą 
obozu warów®ego na* czele, reprezentanci 
urzędów państwowych i samorządowych 
oraz społeczeństwa, Wojewoda Pomorski 
wydaje bankiet na cześć Naczelnika Pań­
stwa. Marszałek zasiada przy stole, usta­
wionym naprzeciwko estrady. U boku Je­
go zajmują miejsca po jednej stronie wo­
jewoda pomorski śp. Brejski. po drugiej 
starosta krajowy śp, Wybicki. Wzrok Ko­
mendanta pada na estradę, na której w i­
dnieje olbrzymi Orzeł IJiały i herb Pomo­
rza, „Gryf“, oba emblematy,, tonące w' 
powodzi zieleni. Marszałek jest w dosko­
nałym humorze, żartuje i śmieje się ser­
decznie. Z loży rozlegają się dźwięki or­
kiestry.

W czasie bankietu przemawiają woje­
woda Brejski, starosta krajowy Wybicki, 
prezydent miasta Dietl, dr, Steinborn, pe­
wien generał i przedstawiciel Ziemian po­
morskich. Wreszcie w śród uroczystej ci­
szy zabiera głos Marszałek, by , wygłosić je­
dną z najpiękniejszych swych mówr o gra­
nicach : państw zaborczych, która wywarła 
na słuchaczach niezatarte wrażenie.

STARY KELNER - FATRJOTA.
Tutaj nie można pominąć wzruszają­

cego epizodu. Stary kelner emeryt Guzie- 
lewski, już dziś nie żyjący, zabiegał 
usilnie w województwie, by on mógł usłu­
giwać Marszałkowi przy bankiecie. W iel­
ka była jego radość, gdy jego prośbie sta 
ło się zadość. - Ze wzruszeniem starzec- 
patrjota uwija* się przy stole, rad, że da- 
ńem mu było być w-pobliżu Naczelnika 
Państwa. ;

PRZEDSTAWIENIE GALOWE 
W  TEATRZE.
'* ' " V ' ‘ • ’

Bankiet przeciąga się w serdecznej at­
mosferze poza nakreślone programem gra­
nice czasu. Marszalek snąć dobrze się 
czuje, gdyż dwa.'razy wojewoda upomina 
Go, że już czas na przedstawienie. Odpo­
wiada ms-chnięciem ręki i. dalej gwarzy z 
otoczeniem.. Dopiero na trzecią prośbę 
wstaje i udaje się do teatru. Przed gma­
chem świątyni sztuki witają Go panie z 
Czerwonego Krzyża. Kwiaty wręczają pp, 
Marja Wybicką (obecnie p. Chełmicka-. 
Okalewo) i p. H. Piskorska. i

Dostojny Gość zasiada w loży Wojewo­
dy; wita Go ze sceny zespół z dyrektorem 
na czele, . ■ ■ ■ . ■ . !

‘ ' t
SERDECZNE POWITANIE Z DELEGA- 

CJA WILNIAN.
Wśród specjalnie emocjonujących epi 

zodów dnia. wybija się na czoło powitanie] 
Marszałka przez grupę Wilnian. Wśród wi j 
tających delegacyj stowarzyszeń znajdowa ł 
ło się grono b. mieszkańców Wilna** którzy] 
osiedli w Toruniu. Na czele jej stał nr i 
śp. Stanisław Łopaciński, którego Koman 
dant znał osobiście. Naczelnik ucieszył 
się bardzo, ucałowaJ serdecznie Łopaciń- 
skiego, a gdy ten zapytał się: „Co będzie 
z Wilnem?“ odpowiedział z uśmiechem:' 
„Zobaczy pan, że będzie dobrze“ (Był to1 
czas przed formalnem przyłączeniem W il­
na do Polski).. *  • »*

Staraliśmy się na podstawie skąpych 
źródeł odtworzyć ów pamiętny w dziejach 
Torunia dzień, Ówczesna prasa, toruńska 
zbyła uroczystości krótką wiadomością..'. 
Jęst to więc po 15 latach, pierwsze większe 
„sprawozdanie prasowe“ z Jego w grodsie 
Kopernika Dobita™*

ezelnik Odrodzonego Państwa do bazyliki
św. Jana. Przed świa.tvnia wita go śp, ks. dwora© zaczęło się rozwidniać, role

Mew6 a<y  MozaRowwsfoiego — rozftosz  znaw ców *

Było to tak niedawno...
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Tragiczne przeżycia
M.

(C a r «  wspomnień)

BOLESŁAW CHROBRY —
JÓZEF PIŁSUDSKI

Dzień 12 maja roku 1935 wstał zapłaka­
ny, — wietrzny, chłodny i dżdżysty. Z ni 
sko po niebie pędzonych obłoków spływał 
smagany wiatrem- deszcz, który począł pa 
dać już w nocy. Pamiętam dokładnie świt 
tego dnia, który zastał mnie zdała od Toru 
nia, w warunkach dość niezwykłych. Stąd 
też każdy szczegół głęboko wraził się w pa 
mięć, — każdy szczegół dnia, którego data
— pod wieczór — miała wryć się niezatar 
tym po wieki śladem w duszę CAŁEGO 
NARODU.

Wczesny świt niedzieli 12 mają 1935 r 
zastał mnie nad małą rzeczką pomorską, 
której nazwa może wogóle byłaby niezna 
na poza granicami najbliższej okolicy, gdy­
by nie historja. Ona to wyniosła ją z sze 
regu rozlicznych, jej podobnych rzeczek, ten 
mały, ale rwący i dziki potok pomorski, 
Ossę, — i okryła nimbem świetnej przesz­
łości, zachowując w pamięci, że tutaj właś­
nie, w jej korycie przed wiekami, w zara 
niu państwowości polskiej, ROŁESŁAW 
CHROBRY wbijał słupy graniczne swego 
państwa. Cień wielkiego imienia unosił się 
nad całą moją wyprawą wodną, którą od­
bywałem tego pamiętnego dnia, spływając 
bystrym, nieokiełzanym nurtem Ossy, 
wśród chaszczy i krzewów, dziko porasta­
jących jej brzegi.

Wiosenna wyprawa na wody Ossy o świ­
cie nie zapowiadała się zachęcająco. Około 
godz. 6-tej jednak dość silny wiatr porwał 
na strzępy s z a r ą  p o w a ł ę  c h mu r ,  
która zasłaniała niebo, a słońce dokonało 
reszty.

D e s z c z e m  o c i e k a j ą c y  s u ­
f i t  pognał w dal i odsłonił c z y s t y  
b ł ę k i t, na który wypływać poczęły te­
raz ś n i e ż n o  b i a ł e ,  p u s z y s t e  
o b ł o k i ,  lotne zwiastuny wiosny, tak 
charakterystyczne dla krajobrazu pomor­
skiego. Ale przez cały dzień miał nam to­
warzyszyć wiatr. Wiatr silny i stały, któ­
ry targał konarami drzew i grał w ich koro­
nach z niesłabnącą mocą.

P o s z u m  tego wiatru jeszcze dzisiaj 
mam w uszach, kiedy cofam się myślą 
wstecz o rok, — poszum i bezustanne jego 
z a w o d p e  n i  e w górze, podczas gdy 
na osłoniętych wysokiemi brzegami wo­
dach Ossy panowała, cisza. , .

Wówczas to w burzliwej pieśni wiatru 
ucho słyszało f  a n, f a r y  z w y c i ę s- 
k i c h  z m a g a ń  wiosny z uchodzącemi 
niedobitkami zimy, i słyszało echa zamie­
rzchłych walk, i s z c z ę k  o r ę ż a  wo ­
j ó w  C h r o b r e g o ,  jaki rozlegał się 
w puszczy nad brzegami pomorskiej Ossy.

Dzisiaj wydaje mi się, jakoby na skrzy­
dłach wiatru - niosła się już i trzepotała 
trwożnie wieść o tern, co miało wypełnić 
się dopiero u schyłku dnia . . .

Na pustkowie pól nadosiańskich tego 
dnia jednak żałobna wieść już nie dotarła, 
ani do nocnego pociągu,: po którego szy­
bach znowu pociekły! p a c i o r k i  d e ­
s z e  z o w y  c h ł e z.

Dopiero nazajutrz wczesnym i rankiem 
miałem dowiedzieć się, że dzień, który 
wstał p o d z a a k i c m d u m a ń 
o m o c a r n y c h  s n a c h  i c z y ­
n a c h  C h r o b r e go, rozpłynął się 
w ż a ł o b n y m a k o r d z j e, który 
j ę k i e m  b o l e  ś c i r o z  d a r  I p i e r ś  
c a ł e j  P o l s k i .

Dla mnie mała Ossa to już nie tylko rze 
ka hoiesławowych słupów granicznych, ■— 
od roku związało się z nią nieoddzielnie 
imię drugiego mocarza chrobrego—  J ó ze ­
f a  P i ł s u d s k i e g o .  II.

II.
PIERWSZY TELEFON.

Tymczasem do miast i osiedli ludzkich 
bolesna wiadomość dotarła już w cią­
gu nocy. Przyjmowano ją zrazu z po­
wątpiewaniem, z niedowierzaniem. Z tru­
dem tylko myśl o bolesnej stracie torowała 
sobie drogę do świadomości. Aż w końcu 
wszyscy uwierzyć musieli . . .

Zanim jeszeńe słowo o Zgonie padło z 
głośników radjowych około godz. 1 w nocy, 
w redakcji naszego pisma zadzwonił telefon.' 
Około godz. 23-ciej. Wzywała Warszawa. 
Ze słuchawki zabrzmiały niepokojące alar­
mujące słowa:

— Wstrzymajcie numer . . . Bardzo wa­
żna, okropna wiadomość. Przygotujcie kli- 
«cę z Marszałkiem . . . Za chwilę zadzwo­
ni*»* . . .

To wszystko. Głos w słuchawce się ur- 
A'at’ 1 nastąpiły długie chwile bolesnego 
oczekiwania.

Tymczasem miasto już się dowiedzia- 
o . W  redakcji rozdzwoniły się wszyst­

kie telefony . . .
Wreszcie poczęły napływać wiadomości 

juz konkretne.
A rano pismo ukazało się w czarnej, ża­

łobnej obwódce . . .
Rozpoczął się najboleśniejszy bodaj o- 

kres w historji Niepodległej Polski. Mil- 
jony oczu zawisły u głośników radjowych 
Mil jony serc ścisnęły się w serdecznym 
holu. J

III.

POMORZE W DNIACH ŻAŁOBY,
Dnia 13 maja Pomorze obudziło się jak 

po koszmarnym śnie. Ale niestety — bo­
lesnego ciosu, jaki spotkał cały kraj, żji- 
dna siła ludzka nie była w stanie odwró­
cić.

'. W Poniedziałek o godzinie 17 w mieszka­
niu p. Wojewody Pomorskiego odbyło się 
zebranie przedstawicieli armji i społeczeń­
stwa, na którem uchwalono pamięć Wskrze­
siciela Polski uczcić trwałym pomnikiem 
w postaci Muzeum Ziemi Pomorskiej 
Imienia Marszałka Piłsudskiego. Na ode­
zwę .komitetu odpowiedziało społeczeństwo 
pomorskie hojnemi ofiarami na ten wznio­
sły cel.
. wszystkich miastach, miasteczkach 
i wioskach Pomorza boleść społeczeństwa 
po ciężkiej stracie znalazła wyraz w aka- 
demjach żałobnych, pełnych powagi i sku­
pienia, w mszach polowyćh, w cichych hoł­
dach, składanych kirem okrytym pomni-

1 l a u l c ł H O «  

w u U u u a

potw ie rdz iły  bez za s trze żeń  p ro ­
f ila k ty czne  d z ia łan ie  O D O L U .  
O D O L  jest w ię c  uznany jako  Iro- 
dek an tysep tyczny i b ak te riobó jczy . 
K to  stosuie O D O L  do codzien­
nego p ielęgnowania jamy ustnej, 
chroni swa zdrowie, to też op in ja  
się utarła,
Ż E  O D O L  T O  Z D R O W I E  
Z Ę B Ó W .  U S T  I G A R D L A I
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Badania bakteriologiczne v kliniczne wykazały przewagę OOOLU pod względem własności baktorjobójczyeh.

kom, ku czci Wodza Narodu wzniesionym.
Ze. stolicy Pomorza śpiącemu snem 

wiecznym Marszałkowi aż do dnia pogrze­
bu dzwonił codziennie stary dzwon z bazy­
liki św. Jana „Tuba Dei“, a dźwięk jego 
niosły fale radjowe na cały kraj.

W  czwartek 16 maja wieczorem Toruń 
żegnał delegację Ziemi Pomorskiej, uda­
jącą się wraz z licznym hufcem pocztów 
sztandarowych na uroczystości pogrzebowe 
do Warszawy i Krakowa, pod przewodnict­
wem p. Wojewody Pomorskiego Kirtikli- 
sa. Delegację żegnało całe dosłownie społe­
czeństwo toruńskie, a żałobny pochód od­

prowadzający delegację na dworzec, przy 
dźwięku posępnych werbli i krwawym bla­
sku pochodni, pozostawił na wszystkich nie­
zatarte, głębokie wrażenie.

W dniach pogrzebu całe Pomorze ser­
cem kroczyło w orszaku żałobnym, który 
poprzez ulice stolicy i Krakowa posuwał się 
na Wawel.

Polski Bałtyk zaś w chwili składania 
doczesnych szczątek Wodza do krypty wa­
welskiej pożegnał Pierwszego Marszałka 
Polski i Twórcę Marynarki Wojennej sa­
lutem armatnim, który oddały O. R. P. 
„Wicher", „Burza" i „Bałtyk“. W. W.

Ostatni pobyt Marszalka 
nad polskiem morzem

Z  końcem marca 1931 opuścił Marsza- 
łek Piłsudski Maderę, udając się na po- 
kładzie kontrtorpedowca „Wicher“, w 
podróż powrotną, do kraju. Na temat tej 
podróży snuto wówczas w  kołach poli­
tycznych rozmaite domysły, przepisując 
Jej duże znaczenie polityczne.

Marszałek jednak, wbrew wszelkim 
przypuszczeniom nie odwiedził żadną 
ze stolic europejskich płynąc przez 
Cherbourg wprost do Gdyni.

W  CHERBOURGU
W e francuskim porcie wojennym 

przywitały O. R. p. „W icher" salwy ar­
matnie i szybujące hydroplany, pozatem 
na pokładzie okrętu zameldował sie pre­
fekt morski admirał Berthelot, oraz am­
basador polski w  Paryżu Chłapowski.

Z Cherbourga wyruszył „Wicher“ 
wprost ku polskim wodom terytorial­
nym.

NA POLSKICH WODACH
W  niedzielę 29 marca 1931 r. o g. 7 ra­

no przeszedł kontrtorpedowiec „W icher“

Pow rót z M adery
obok pierwszej polskiej latarni morskiej 
w Rozewiu, poczem minął latarnię Hel, 
spotykając się z dywizjonem torpedow­
ców w składzie: „Kujawiak“ , „Krakus“, 
„Podhalanin“ .

O godzinie 9.45 wszedł .„W icher“ na 
redę gdyńską. W  tej chwili flota wojen­
na powitała Marszałka salutem 19 strza­
łów armatnich poczem wszystkie jedno­
stki morskie podniosły galę flagową.

NA MOLO W  GDYNI
Gdy kontrtorpedowiec przybił do mo­

la w  porcie wojennym, weszli na pokład 
ówczesny premjer pułk. Sławek, wice­
minister spraw wojsk. ś. p. gen. Kona­
rzewski, szef kierownictwa Mar. Woj. 
admirał Świrski, oraz d-ca floty wówczas 
jeszcze komandor Unrug.

Po przywitaniu, Marszałek opuścił 
okręt i przeszedł przed frontem kompa- 
nji honorowej marynarzy.

Po powitaniu oficjalnem, nastąpił 
wzruszający moment przywitania z ro­
dziną.

W Belwederze

Starsza córeczka pierwsza rzuciła się 
ojcu w ramiona, następnie witała po­
wracającego p. Marszałkowa i druga có­
reczka, która serdecznie przytuliła się 
do piersi Marszałka.

Samochodem udał się następnie Mar­
szałek do specjalnego pociągu, który cze­
kał na bocznicy portowej.

NA DWORCU W  GDYNI
O godzinie 11 ruszył pociąg w stronę 

dworca gdyńskiego, gdzie stanęły trzy 
kompanje honorowe: Straży Granicznej, 
Związku Strzeleckiego i Kolejowego PW .

Wzdłuż torów i na dworcu ustawiły 
się szpalerami tłumy publiczności, które 
owacyjnie witały Marszałka.

Gdy pociąg zajechał na peron, orkie­
stra kolejarzy odegrała hymn narodowy, 
a oddziały sprezentowały broń. Szaro- 
niebieska sylwetka Komendanta zaryso­
wała się na tle okna salonki.

Podziękowawszy za owację Marsza­
łek z zainteresowaniem przyglądał sią 
uroczystości powitania przez okno wa­
gonu.

Po defiladzie oddziałów honorowych 
i owacjach mieszkańców Gdyni, pociąg 
ruszył ku stolicy.

PRZEJAZD PRZEZ GRUDZIĄDZ
W  Grudziądzu, gdzie pociąg zatrzy­

mał się, zebrały się tysięczne tłumy pu­
bliczności, które mimo deszczu i dotkli­
wego zimna czekała kilka godzin, aby 
choć w przejeździe zobaczyć sylwetką 
Wodza Nąrodu.

O godz. 18.45 pociąg, wiozący Marszał-, 
ka i jego rodzinę minął powoli Gru­
dziądz.

W  jednym ze środkowych wagonów 
salonowych, licznie zebrane tłumy, wi- 
działy siedzącego przy stole Marszałka 
Piłsudskiego, który rozmawiał żywo za 
swoim adjutantem.

Na cześć Wodza rozległy się entuzja- 
I styczne okrzyki.

Również inne miasta pomorskie, jak 
Jabłonowo, Brodnica i  t. d. zgotowały 
powracającemu Marszałkowi spotanicz- 
ne owacje, dając dowód swej sympatji 
i przywiązania do Wodza Legjonów i 
Wskrzesiciela nieDodległości.
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Wilno w przededniu 
uroczystości żałobnych

Wilno, 11. 5. (PAT) W przededniu żałob­
nych uroczystości przeniesienia serca Mar­
szalka Piłsudskiego do mauzoleum na Hos­
sie i złożenia obok trumny z prochami Mat­
ki Marszałka, Wilno przybrało nastrój pe­
łen powagi i skupienia.

Na ulicach miasta panuje ruch niezwy­
kle ożywiony. W  ciągu całego dnia przyby­
wają liczne delegacje z najdalszych zakąt­
ków Rzplitej. Dotychczas przyjechały po­
ciągami nadzwyczajnemi uruchomionemi z 
okazji uroczystości, delegacje z Warszawy, 
Województwa warszawskiego, krakowskie­
go, lubelskiego i łódzkiego oraz Wielkopol­
ski. Były to delegacje b. wojskowych, przy­
sposobienia wojskowego, szkół i instytucyj 
naukowych, związków i organizacyj społe­
cznych, a m. in. wielu stowarzyszeń kobie­
cych, a pozatem liczne zastępy włościań- 
stwa z poszczególnych powiatów Rzeczypo­
spolitej. Przybywają również delegacje re­
prezentujące poszczególne ośrodki polskie 
zagranicą.

Na ulicach miasta widać wszędzie b. 
wojskowych, uczestników walk o niepodleg­
łość w historycznych mundurach legiono­
wych, strzeleckich, peowiackich oraz in­
nych formacyj polskich z czasów walk wy­
zwoleńczych.

MIASTO SPOWITE KIREM.
Z domów prywatnych i gmachów pań­

stwowych zwisają ilagi żałobne. Udekoro­
wane zostały wystawy sklepowe a nawet 
okna w domach prywatnych. Wszędzie wi­
dnieją portrety Marszałka Piłsudskiego, 
obramowane krepą. Flagi państwowe spu­
szczone do połowy masztów, przepasane są 
krepą.

Na trasie czynione są ostatnie przygoto­
wania do jutrzejszej uroczystości. Ulice, 
któremi przechodzić będzie kondukt żałob­
ny, ozdobione są po obu stronach masztami, 
zakończoneml u góry stylizowanemi orłami. 
Z masztów tych na jednej części trasy zwi­
sają ilagi o barwach wstęgi Virtuti Mili- 
tari, na pozostałej zaś części trasy o bar­
wach Krzyża Niepodległości.

Wyjątkowo pięknemi dekoracjami wy­
różnia się Ostra Brama i kościół św. Tere­
sy. Ostra Brama cała tonie w czerni. Fron­
ton kościoła św. Teresy ozdobiony jest 
dwoma szerokiemi pasami, zwisającemi pio­
nowo z czarnej materjL Pośrodku tych pa­
sów powiewają długie, oświetlone reilekto- 
rami flagi o barwach Virtuti Militari i 
Krzyża Niepodległości.

Domy na ulicy Ostrobramskiej na wy­
sokości 1-go piętra spowite zostały szero­
kiemi wstęgami kiru.

Również pięknie przybrano flagami i 
czernią kościoły wzdłuż trasy pochodu, a 
więc kościoły św. Kazimierza, św. Jana, ba­
zylikę 1 św. Katarzyny. Z gmachu starego 
ratusza, uniwersytetu oraz dworca zwisają 
również długie, czarne chorągwie.

NA CMENTARZU ROSSA.
Na cmentarzu Rossa czynione są również 

ostatnie przygotowania do jutrzejsze] uro­
czystości. Nad wielką czarną płytą grani­
tową, pod którą w krypcie spoczną zwłoki 
Matki, oraz Serce Marszałka, rozpięty jest 
olbrzymi baldachim z czerwonej draperji, 
z wyhaftowanym na niej orłem białym. 
Baldachim ten wsparty jest na 4-ch wyso­
kich słupach, z których dwa frontowe za­
kończone są na górze stylizowanemi orła­
mi: strzeleckim i legjonowym.

Cmentarzyk otoczony jest niewysokim 
murem, po obu stronach wejścia ustawione 
są dwa granitowe słupy, przyczem w prawy 
z tych słupów wmurowana jest płaskorze­
źba, stanowiąca kopję obrazu Matki Bo­
skie] Ostrobramskiej, wykonana w bronzie.

Krypta w mauzoleum jest już ukończo­
na. Dokonywane są tylko jeszcze prace po­
rządkowe. Również przygotowane są try­
buny dla uczestników jutrzejszej uroczysto­
ści. Nad całością prac dekoratorsklch czu­
wa osobiście rektor W. Jastrzębowski.

Dlaczego Okada nie popełnił 
Harakiri 7

Tokjo 11. 5. (PAT). Do izby wpłynął dziś 
niespodziewanie sensacyjny wniosek. Deput. 
Majada — członek grupy niezależnych zło­
żył zapytanie, dlaczego b. premjer admirał 
Okada nie popełnił harakiri, chociaż ponosi 
odpowiedzialność za bunt armji w lutym 
rb. Majada odmówił wycofania wniosku i 
został decyzją przewodniczącego usunięty z 
m U posiedzeń.

Po obu stronach mauzoleum znajdują się 
w kilku szeregach mogiły 164 uczestników 
walk o wyzwolenie Wilna.

WIECZOREM ZAPŁONĘŁY ZNICZE.
Na placu Ratuszowym i przed dworcem 

zapłonęły o zmroku znicze, rozmieszczone

na wysokich, pięknie dekorowanych pylo­
nach. Na mieście zapłonęły latarnie spowi­
te krepą. W  godzinach wieczornych, gdy 
kościoły i gmachy miasta oraz górę Zam­
kową i Trzykrzyską rozświetliły blaski re­
flektorów, Wilno przybrało niezwykle uro­
czysty i poważny wygląd.

Otw arcie w ystaw y  
M arsza łek  P iłsu dsk i a W iln o "99

O godz. 18 otwarta została w gmachu 
Bibljoteki Uniwersytetu Stefana Batorego w 
historycznej sali Smuglewicza wystawa pn. 
„Marszalek Piłsudski a Wilno“. Na uroczy­
stości otwarcia obecni byli liczni przedsta­
wiciele władz cywilnych, wojskowych, nau­
kowych i artystycznych oraa licznie zapro­
szeni goście.

Wojewoda wileński Bociański wygłosił 
na wstępie krótkie przemówienie. Po doko­
naniu aktu otwarcia wszyscy zebrani z za­
interesowaniem zwiedzali wystawę, ogląda­
jąc wiele cennych eksponatów, na które

złożyły się obrazy, sztychy, rzeźby, fotogra- 
fje, dokumenty, pisma Marszałka, jak rów­
nież olbrzymia literatura o życiu i dziele 
Marszalka, utwory poetyckie i muzyczne i 
t. p. Wśród eksponatów tych szczególne za#- 
ciekawienie wzbudziły fotografje, ilustracje 
dokumenty, odnoszące się do lat najmlod 
szych Marszałka Piłsudskiego, jak też i do 
późniejszych czasów szkolnych i akademi­
ckich.

Wystawa wzbudziła ogromne zaintereso 
wanie wśród szerokich sfer społeczeństwa 
wileńskiego.

M f. „Batory" w  Gdyni
Wczoraj o godz. 11,30 wieczorem przy­

był do Gdyni ms. „Batory“.
Mimo późnej pory, zarówno na wy­

brzeżu, jak i w gmachu dworca mor­
skiego zgromadziły się tłumy publiczno­
ści, witające entuzjastycznie nowego 
polskiego kolosa transatlantyckiego. Or­
kiestra odegrała hymn państwowy i 
I Brygadę.

Do późnej nocy trwała odprawa celna 
pasażerów, którzy częściowo dwoma 
specjalnemi pociągami rozjechali się do 
domów.

Uroczystości żałobne w  stolicy
Warszawa 11. 5. (PAT). Dziś w przed­

dzień rocznicy zgonu Pierwzzeej Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego w stolicy na 
gmachach państwowych i domach prywat­
nych wywieszono cza-o» flagi.

Przy grobie Nieznanego Żołnierza zapa­
lono znicze.

Uroczystości żałobne w W.iiszawie roz­
poczęły się o godz. 20 na placu Józefa Pił­
sudskiego wielką żałobną manifestacją mu- 
życzną.

Pośrodku placu ustawiły się orkiestry 
wojskowe oraz chóry Związku Mazowieckie­
go Polskich Stowarzyszeń Muzycznych.

Na odgłos werbla wszyscy odkryli gło­
wy- Wśród głębokiej ciszy orkiestry wyko­
nały marsza żałobnego Chopina i Elegję 
Moniuszki, następnie chóry pod kierowni­
ctwem dyr. Lachmana odśpiewały szereg 
pieśni oraz „Pierwszą Brygadę“. Na zakoń­
czenie żałobnej manifestacji orkiestry ode­
grały hymn narodowy.

Sto szkół im. Marszałka Pdsudskiega na W ileószczyiMe
Uchwal* Rady Ministrów

Warszawa 11. 5. (PAT). Dnia 11 maja 
rb. odbyło się pod przewodnictwem pana 
premjera Kościalkowskiego posiedzenie Ra­
dy Ministrów.

Rada Ministrów, pragnąc uczcić w pier­
wszą rocznicę zgonu pamięć wielkiego 
Marszałka Polski — powzięła następującą 
uchwałę:

„Rada Ministrów, mając na uwadze pod­
stawy rozwoju tej ziemi, która była zawsze 
najbliższą sercu Józefa Piłsudskiego, posta­
nawia, udzielając pomocy ludności Ziemi 
Wileńskiej, zrealizować budowę w ciągu ro­
ku 1936-37 stu nowych szkól powszechnych 
imienia Pierwszego Marszalka Polski. Nie­
zbędne środki pomocy w budulcu 1 w kwo­
tach pieniężnych zostaną postawione do

dyspozycji w ciągu najbliższego miesiąca.
Ponadto, w imię najwyższego dobra 

Rzeczypospolitej i zgodnie z dalekosiężną 
myślą Marszałka Piłsudskiego Rada Mini­
strów postanawia wzmóc czynną politykę 
rozwoju kulturalnego i gospodarczego ziem 
wschodnich.“

Jednocześnie Radą Ministrów w wyko­
naniu powyższej uchwały postanowiła 
przystąpić niezwłocznie do zakończenia 
prac nad rozporządzeniami, które będą 
mieć na celu podniesienie kulturalne i gos­
podarcze ziem wschodnich.

# •*
Jak się dowiadujemy jeszcze w bież. ty­

godniu odbędzie się posiedzenie Rady Mini­
strów poświęcone tym sprawom.
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Podzielone są zdania
odnośnie do przyczyn powstawania łojotoku i jego następstw: wypada­

nia i  marnienia włosów. Baktcrje czy kwasy tłuszczowe? Na kwasy tłuszczo­
we wskazuje widoczny skutek po zobojętnieniu ich przy pomocy częstszego 
mycia skóry głowy i włosów Shampoonem D-ra Lustra, czego się nie osiąga 
żadnym innym środkiem, ani płynami antyseptycznemi. Zmywanie głowy 
zimną wodą przyśpiesza łysienie.

Wojna w Genewie
Dslegat Włoch onuścil obrady 

Rady Ligi
Genewa, 11. 5. (PAT) Dziś o godz. 17 roz­

poczęło się poufne posiedzenie, które zagai! 
przewodniczący min. Eden, zwracając się 
do obecnych z prośbą o wypowiedzenie 6ię 
w sprawie porządku obrad.

Po skreśleniu z porządku obrad sprawy 
osiedlenia Asyryjeżyków oraz sprawy skar­
gi rządu Iraku i wpisaniu sprawy projektu 
konwencji w sprawie stosowania transmi- 
syj radjowych dla celów pokojowych, zabrał 
głos delegat Włoch Aloisi, oświadczając, żi 
pragnie złożyć oświadczenie w sprawił 
wpisania na porządku obrad sporu międzj 
Wiochami i Abisynją.

Przewodniczący min. Eden wzywa dele­
gata abisyńskiego, aby zasiadł przy stoli 
Rady.

Aloisi oświadcza, że delegacja włoski 
nie może zgodzić się na obecność przy stoli 
Rady delegata abisyńskiego. W Abisynj 
nie istnieje obecnie żadna organizacja, $ 
jedyną suwerrennością, istniejącą w tym 
kraju, jest suwerenność i~łoch. Wszelki 
dyskusja w sprawie sporu włosko-abisyń- 
kiego byłaby zatem bezcelowa i przedstawi­
ciel Włoch nie mógłby w niej uczestniczyć! 
Aloisi po tych słowach opuścił swe miejscu 
i wyszedł z sali obrad.

Następnie zabrał głos delegat Abisynji 
Volde Marłam, który oświadczył, że Abi- 
synja będąc członkiem Ligi Narodów, nie 
jest agresorem, ale ofiarą agresji. Abisynii 
nie pogwałciła żadnego prawa międzynaro­
dowego i pozostaje związana z Ligą Naro­
dów.

Przewodniczący Rady min. Eden .stwier­
dza, że chodzi jedynie o ustalenie porząd­
ku dziennego. Rada Ligi Narodów ma się 
wypowiedzieć, czy punkt 18 porządku ob­
rad , obejmujący spór włosko-abisyński, ma 
pozostać. Min. Eden oświadcza, że jego 
zdaniem sprawa powinna pozostać na po. 
rządku dziennym.

Podobne oświadczenia składają równie) 
min. Munch (Danja) i ambasador MadariagU 
(Hiszpanja). Wobec braku sprzeciwu in­
nych członków Rady, przewodniczący 
stwierdza, że Rada Ligi postanowiła ntrzy. 
mać sprawę włosko-ablsyńską na porządku 
obrad.

Następne posiedzenie Rady odbędzie sil 
we wtorek popołudniu.

Uporczywe zaparcie, katary grubej 
kiszki, wzdęcia, osłabione funkcje żo­
łądkowe, zastoina ogólna, osłabione 
funkcje wątroby, bóle w  bokach i  pod 
żebrami przechodzą przy używaniu ranę 
i wieczorem po szklaneczce wody gorz*> 
kiej Franciszka Józefa.

10 maja • potrójnem światem 
narodu rumuńskiego

W  dniu dziesiątym maja obchodzą Ru­
muni święto odrodzenia. Składają się na 
nie wspomnienia czterech dat: 10 maja ro­
ku 1866, kiedy po raz pierwszy zajaśniała 
jutrzenka nowego zbiorowego życia całego 
narodu; zwycięstwa w wojnie z Turkami 
w roku 1877; odzyskania niepodległości pań­
stwowej i wskrzeszenia królestwa w roku 
1881; wreszcie zjednoczenie wszystkich ziem 
rumuńskich pod jedno berło Ferdynanda 
10 maja 1919 roku.

Każda z powyższych dat stanowi nowy, 
przełomowy moment w dziejach Rumunji, 
na drodze historycznego rozwoju sąsiadują­
cego z nami narodu. Żeby zdać sobie spra­
wę ze znaczenia 10 maja 1866 r., trzeba so­
bie przypomnieć, że Rumunja do tego cza­
su przeżywała najsmutniejszy okres. Roz­
bita, rozdrobniona, zdana na łup najeźdźców, 
pogrążona była w krańcowej nędzy. Książę 
Aleksander L, Cuza w r. 1859 zjednoczył

Mołdawję z Wołoszczyzną, lecz rany, zada­
ne przez nieprzyjaciół były zbyt głębokie, 
aby za jego panowania mogły być całkowi­
cie uleczone. W  dodatku nad narodem ru­
muńskim zawisła groźba nowego upadku z 
powodu zbyt wielu ścierających się ze sobą 
pretendentów do tronu.

Karol I Hohenzollern, położył wielkie za­
sługi dla kraju. On to zorganizował nowy 
ustrój państwowy na podstawie konstytu­
cji i powołał do życia niemal wszystkie, po 
dziś dzień istniejące urządzenia nowocze­
snego państwa: rząd, parlament i senat, są­
downictwo, administrację, a szczególnie no­
wą armję, która walecznością swoją w ro­
ku 1877 przechyliła pod Plewną szalę zwy­
cięstwa w walce j, Turkami. Rumunja od­
zyskała wówczas część terytorium Dobrud­
ży nad Czarbem Morzem oraz deltę Dunaju, 
politycznie zaś o wiele więcej, przyznano
jej bowiem tytuł i powagę niezawisłego I lestwiń

królestwa, a księciu Karolowi godność kró* 
lewską. Koronacja nastąpiła 10 maja 1881 
roku.

Dzień 10 maja pamiętny jest również z 
czasów panowania Ferdynanda I, monar­
chy, który odziedziczył koronę po wuju, na 
początku wojny światowej. On właśnie, mi­
łując naród więcej niż własną krew i koli­
gację rodową, stanął mężnie po stronie En- 
tenty, upatrując w sojuszu z nią ostateczne 
zwycięstwo ideałów wszystkich Rumunów. 
Istotnie, dzięki przelanej krwi miljona 
najdzielniejszych synów kraju, naród ru­
muński został na zawsze oswobodzony z 
pod jarzma austriackiego, węgierskiego i 
rosyjskiego, a Bukowina, Besarabja i Sie­
dmiogród powróciły do macierzy.

Dzień 10 maja jest dla Rumunji dniem 
potrójnego święta narodowego, obchodzo­
nym uroczyście w całem zjednoczonem fcró-
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STRESZCZENIE p o c z ą t k u  POWIEŚCI,
w a n f? n n ™ anSiSta Ryszard Trost został zamordo- 
łatka opracowuje oficjalnie inspektor Ga-
szelrefcf w L Ci aln!e u.rz^dnik służby śledczej Toina- 
___ * lł ^tory zajmuje stanowisko kierownika rWn 
szowanego biura policji kryminalnej' deta'

ra H o ry ń s ™  WCląga d° WSpÓiprac^ kompozyto-
Podgrzanych osób znajduje się sekre 

tarka osob1Sta Trosta, w której kocha się Tomaszew-

w a r^ fo ^ ie  ’tn̂ a po®iadała klucze do willi zamordo- 
=’ ” le odwzajemnia przyjacielowi uczuć, lecz 

rafno meJakiego Znatowicza, nieco niewy-
raźną i mało sympatyczną osobistość. y
w a d posłkdąjący własną metodę pro- 
nrz^o“ -fj dochodzeń, oddaje pewne akta, swojemu
działalność^1 Słucklemu’ P°czem rozpoczyna swą 

nej fonydTrMta.jeSt również stanowisko rozwiedzio-
. Wszystkie okoliczności tej tajemniczej gn™wv 

zajmują reportera Stachowicza, który stara się o zdo' 
yCw Ww aC? e,g°  materjału dla swej gazety

TomaszPewskLioałrn7n niezadowolony z działalności 
d.I^To >g0’ rozpoczyna przeprowadzać docho-

ń rr *,ani. f-nt» nina postawiła tacę ze śniadaniem 
przed mister Rowlandem na stole, ale nie myślała 
wyjść z pokoju! Najsamprzód podeszła do okna, zam­
knęła je  energicznie, potem odsunęła firankę i  teraz 
dopiero otworzyła okno na nowo. Po tej lekcji poglą­
dowej przysz.a dopiero kolej na wykład teoretyczny 
Stanęła przed Amerykaninem, i oświadczyła, że celem 
oszczędzania firanek należy je przy pomocy sznura — 
a nacoby był założony?! —  odciągnąć nabok, poczerń 
dopiero otworzyć okna. Na wykład ten, może trochę 
zbyt szczegółowy, zużyła najwyżej dziesięć minut. 
W  przyległym  pokoju rozlegały się przez cały czas 
kroki Marty; dziewczyna wstawała teraz bardzo 
wcześnie, a potem zaczynała niespokojną, wędrówkę 
po pokoju. Po upływie tych dziesięciu minut, kiedy 
wykład skończył się i  miał się właśnie rozpocząć 
namowo, cudzoziemiec podniósł wzrok z nad książki 
i zapytał: *

Weil, a  ujle kosztu jo te zasłony?
«— Firanki? To bardzo dobry gatunek! Najlepszy! 

Zapłaciłam za nie pięćdziesiąt cztery złote.
—  Weil.
Amerykanin wyciągnął z kieszeni bonżurki port­

fel i  w yliczył na stół pięćdziesiąt cztery złote potem 
podszedł do okna i.... stało się coś strasznego. Chwycił 
swojemi muskularnemi rękoma firanki, jedno szarp­
nięcie, potem drugie, obydwie zasłony były zerwane. 
Uważnie przyjrzał się płachtom materji, znalazł od­
powiednie miejsce, trzask.... ozdoba pokoju rozleciała 
się w  strzępy.

—* Bo ya chce spokój! —  oświadczył serdecznie, 
poczerń wrócił do stołu, na którym stało przyszyko­
wane śniadanie i znów zabrał się do książki. Pani 
Antonina zgarnęła pieniądze. Twarz je j płonęła z obu­
rzenia. Nie, czy to możliwe! Czy to prawdopodobne? 
Czy to tak wolno? I  na takich niema żadnej kary?! 
Tak postępują tylko barbarzyńcy, bandyci! Ani my­
ślała chować swego zdania pod korcem! Niech mu 
się nie zdaje, że go się boi!

Wówczas cudzoziemiec znów podniósł oczy z nad 
książki zapytał równie spokojnie, jak przedtem:

 ̂ W eil, a uile kosztuje kolnieszyk przy pani 
bluska?

W  następnej chwili pani Antonina była już za 
drzwiami. Dobrze przynajmniej, że powiedziała pięć­
dziesiąt cztery złote, chociaż firanki kosztowały ją 
tylko trzydzieści osiem. Nie uważała tego za nieucz­
ciwość. A czyja to zasługa, że potrafiła kupować spe­
cjalnie tanio? Firanki warte były conajmniej pięć­
dziesiąt cztery! Swoją drogą, nigdy już nie wejdzie do 
tego pana Rowlanda, chyba że zajdzie konieczna po­
trzeba.

W  przyległym pokoju Marta wędrowała bez prze­
rwy. N ie pytała dziś o pocztę z Włoch. Gdzieś, w  Me- 
djolanie, umarła jakaś jej krewna, ciotka, czy coś w 
tym rodzaju. N ie słyszała o niej nigdy. Ciotka ta po­
zostawiła je j spadek. Marta dzień w  dzień oczekiwa­
ła wiadomości od włoskiego adwokata. Oczekiwała z 
drżeniem serca. A le teraz wszystko stało się dla niej 
obojętne. Pieniądze nic już tu nie pomogą!

A policja? Fredzio? Czy Andrzej Tomaszewski 
dotrzyma przyrzeczenia i udzieli je j swojej pomocy? 
A le przecież Fredzio zabronił je j surowo wszelkiej 
styczności z Andrzejem. Trudno, wobec tego nie za­
dzwoni do niego. A  może Andrzej sam przyjdzie? 
Gdyby tylko wiedział, jak bardzo je j źle i  smutno.... 
Zatkała, sama nie zdając sobie z tego sprawy. Dlacze­
go Fredzio tak mało się o nią troszczy? Dlaczego 
wczoraj wieczorem nie umówił się z nią? Teraz nie 
może wyjść z domu, musi czekać, czy przypadkiem 
nie zadzwoni.

Mister w  przyległym pokoju słyszał każdy dźwięk. 
Mister o jasnych włosach i równie jasnych baczkach 
był wogóle bardzo czujny na wszystko, co się działo 
dookoła. Poprzedniego wieczora wtargnął siłą — siłą 
swoich pieniędzy —  (Jo tego właśnie pokoju. Potem 
wyszedł na Ulicę i udał się do hotelu „Pałace“. Usiadł 
w restauracji hótelowej nieopodal pewnej pary: ona,

[ smukła, jasnowłosa dziewczyna, on, niewysoki, ruch­
liwy mężczyzna o południowym typie. Za tą samą pa­
rą podążył, kiedy ciemnowłosy jegomość odprowa­
dzał dziewczynę do domu. Wszedł do swego pokoju w 
pięć minut po powrocie Marty. A  z rana wstał pierw­
szy i pierwszy odebrał pocztę z rąk listonosza, pani 
Antonina nadbiegła o ułamek sekundy za późno i 
wzięła ją  dopiero od niego. Wszystkie te czynności 
m iąły swój sens i cel.

A le jaki cel i jaki sens mogło mieć baczne wsłu­
chiwanie się w każdy dźwięk, dochodzący z pokoju 
Marty, czemu wzdrygał się udręczony, słysząc jej 
westchnienia? Że ukrył głowę w dłoniach, kiedy z za 
ściany dobiegło go łkanie? Mister o jasnych, przepla­
tanych siwizną włosach i takich samych baczkach, o 
zdrowej, rumianej twarzy amerykańskiego turysty, 
który zrobił majątek na „hodowli owiec“, jak sam 
opowiedział pani Antoninie i który obecnie, zgodnie 
z tem opowiadaniem, przyjechał przyjrzeć się bliżej 
Europie... Europa, to pewnie jasnowłosa dziewczyna 
z przyległego pokoju?

A le o dziesiątej obecność jego nabrała naraz spe­
cyficznego znaczenia. U drzwi wejściowych zabrzmiał 
przenikliwy dzwonek, pani Antonina otworzyła i w 
korytarzu rozległa się głośna dysputa.

Byli to dwaj panowie, którzy czegoś chcieli oraz 
pani Antonina, która się właśnie temu energicznie 
sprzeciwiała. Nie, co to ma znaczyć, wogóle niema 
gadania, panience nie można teraz zawracać głowy, 
panienka jest niezdrowa.

Ależ skąd, nie wpuści nikogo!
Pani Antonina broniła lokatorki, jak lw ica swych 

małych. A le siły jej były niewystarczające, żeby sta­
wić opór dwóm funkcjonariuszom służby śledczej, 
którzy przyszli z nakazem sprowadzenia Marty do in­
spektora Gałązki. Po krótkotrwałej wymianie zdań 
odsunięto ją  bez ceremonji nabok. Droga do pokoju 
Marty była wolna.

A  tymczasem w pokoju tym zaległa śmiertelna 
cisza. Serce Marty biło tak mocno, jakgdyby miało za 
chwilę pęknąć; skuliła się na łóżku i utkwiła wzrok 
we drzwiach. Przesłuchanie w urzędzie śledczym, o 
którym tak głośno rozprawiano na korytarzu, było 
dla niej jednoznaczne z aresztowaniem, z druzgocą­
cym wyrokiem potępienia. Tak, tak, musiało do tego 
dojść, zasłużyła na taki los! Rozszerzonemi ze stra­
chu oczyma spoglądała bez przerwy na drzwi; kiedy 
sprzeczka przeciągała się, chciała się podnieść i wyjść 
naprzeciw policji. Jak mogła, jak mogła popełnić taki 
czyn? Gdyby Andrzej był w  tej chwili przy niej, wyz­
nałaby mu wszystko bez zastrzeżeń. Bez śladu zni­
knęły energja i wiara w  siebie. Podźwignęła się, ale 
nogi odmówiły je j posłuszeństwa. Padła zpowrotem 
na łóżko i wcisnęła głowę w  poduszki. Nawpółnie 
przytomną zastała po dziesięciu minutach pani An 
tonina, która starała się ją  wszelkiemi sposobami 
uspokoić i pocieszyć. Gwałtowny spór na korytarzu 
miał ten bezpośredni skutek, że Amerykanin stanął 
w drzwiach swego pokoju. Pani Antonina wyczuła 
intuicyjnie, że nadchodzi odsiecz. Ten obrzydliwy 
człowiek, dla którego jej firanki były niczem, nie 
ulęknie się chyba i władzy? I  rzeczywiście, starszy 
pan podszedł do wywiadowców i powiedział surowo: 

—  Chce tu spokój!
1— My też od pana nic nie chcemy! Przyszliśmy

Pełną parą na manewry

Obrazek z francuskich manewrów na morzu iródziamnem

Powieść kryminalna
tu z nakazem sprowadzenia do urzędu śledczego pan­
ny Marty Troczyńskiej.

Amerykanin uznał, że najstosowniej będzie w tej 
chwili nie zrozumieć tylu słów wypowiedzianych w 
obcym języku.

— Chce spokój! — warknął wściekle — dać zaraz 
spokój! — Przy tych słowach pokazał wywiadowcy 
jakiś papier.

Pani Antonina opowiedziała potem swej loka­
torce, że djabelski Amerykanin wręczył wywiadow­
com list Roosevelta albo innej równie potężnej oso­
bistości, może Harolda Lloyda, czy Grety Garbo. 
W  każdym razie list ten zdziałał cuda.

W  gruncie rzeczy nie pochodził on od żadnego po­
tentata ani od żadnej z międzynarodowych sław sre­
brnego ekranu. Była to zwykła najzupełniej legalnie 
wystawiona policyjna legitymacja służbowa, której 
okaziciel uprawniony był do wydawania rozkazów 
niższym organom bezpieczeństwa publicznego.

Pocichu, notabene nieskazitelną polszczyzną, 
udzielił Amerykanin wywiadowcom kilku ważnych 
wskazówek. W  rezultacie jeden z wywiadowców pa­
trolował jeszcze godzinę przed domem, czekając aż 
drugi, który udał się z listem do komisarza Gałązki, 
nadejdzie z odpowiedzią.

List, wysłany do komisarza Gałązki, m iał treść 
następującą:

Proszę cofnąć rozkaz sprowadzenia panny 
Troczyńskiej do urzędu śledczego. Pani ta w 
najbliższym czasie stawi się dobrowolnie do 
pańskiej dyspozycji. Bardzo papa proszę o uni­
kanie w  tej sprawie zbytecznej bezwzględności, 
jegt to zresztą pożądane nietylko ze względu na 
moją prośbę.

Oddany Andrzej Tomaszewski.
Inspektor Gałązką odczytał list. Rozpytał o to i 

owo wywiadowcę, który go przyniósł. Chciał konie­
cznie dowiedzieć się, co się dzieje z Andrzejem Toma­
szewskim, który świadomie i  celowo —  co do tego nie 
było przecież najmniejszej wątpliwości —  nie infor­
mował go o swych planach. Dobrze, Tomaszowski 
zpewnością wie, czego chce, inspektor Gałązka uw­
zględnił jego prośbę, rozkaz sprowadzenia do urzędu 
został cofnięty. A le inspektor nie mógł się oprzeć chę­
ci przesłania koledze kilku słów odpowiedzi. Dawał 
w nich wyraz zadowoleniu, że nareszcie otrzymał od 
niego znak życia i kończył w sposób następujący:

Z tą panną Troczyńską przedstawia się spra­
wa podobnie jak z aktami T. W ie się, że istnie­
ją, że są bardzo ważne, ale cóż, kiedy nie można 
ich jakoś zobaczyć na własne oczy...

W . G.
XIV.

Kostium podróżny
Są miejsca, posiadające niewzruszoną tradycję. 

Czy można pokazać się w  Windsorhąll w kostjumie 
kąpielowym? Albo w  senacie amerykańskim w  gim ­
nastycznym stroju i w bokserskich rękawicach? M iej­
scem o takiej tradycji był hotel „Pałace“. Pojęcie 
skandalu nie mieściło się w  tych ramach. Panowie 
i damy, mieszkający w  hotelu, spożywający posiłki 
w sali restauracyjnej, wchodzący do dźwigów (P. T. 
Gości upraszą się o stałe korzystanie z dźwigów!), 
obracali się w  atmosferze nieskażonego wykwintu, a 
brutalna rzeczywistość siłą rzeczy nie miała do nich, 
przystępu. i

Pan Afred Znatowicz pędził żywot takiego wła-, 
śnie nietykalnego mieszkańca hotelu „Pałace“ ; jeślij 
życie jego nie było wolne od pewnych brutalności, to 
w każdym razie m iały one miejsce poza hotelową,1 
egzystencją.

Kolacje jadał zazwyczaj w  towarzystwie jasno-; 
włosej dziewczyny w restauracji hotelu „Pałace“, oj 
dziesiątej odprowadzał swą towarzyszkę do domu, aj 
jeśli była niepogoda, przywoływał taksówkę. Wszy-j 
stko w porządku! A le w porze obiadowej bywał pan| 
Alfred Znatowicz gościem w pewnym jednopiętrowymi 
domku, który możnaby od biedy nazwać willą. j

Mieszkała tam pani Irena Trostowa.
Poza tem kąpał się każdego ranka, schodził do! 

czytelni pism, przysłuchiwał się koncertom orkiestry 
hotelowej i  zgodnie z przepisami korzystał z dźwigu.- 
Słowem, wzorowy gość. Kategorja I-a. 1

Tego dnia, kiedy Marta od wczesnego ranka cze­
kała na jego telefon, zeszedł pan A lfred Znatowicz po 
kąpieli do sali jadalnej, na śniadanie. Na zarezerwo­
wanym dlań stoliku leżała już przygotowana poczta 
poranna. Przesyłki z zagranicy, francuski katalog 
wydawniczy, list firm y krawieckiej z Londynu. Ko­
respondencją ta nie wzbudziła w  nim żadnego zain­
teresowania, równie obojętnie przejrzał pisma. Potem 
był telefon z miasta, na który odpowiedział, że jest 
teraz bardzo zajęty, ale przyjdzie, jak zwykle, o pierw­
szej.

Zajęcie pana Znatowicza polegało na tem, że 
w ciągu następnych kilku godzin leżał na tapczanie 
i palił cygara. W  pewnej chwili zażądał od telefo­
nicznej centrali hotelowej połączenia z miastem, ale 
kiedy w słuchawce rozległ się sygnał, odłożył ją  be* 
słowa.

(Ciąg dalsza? nastąjrii.



GDY
. T  ?w?Ur, apłeIt; N°cny dyżur pełni apte- 
*a pod Gryfem, Starowiejska 34.

__ Blbljoteka T. C. L. otwarta» codzien­
nie przedpołudniem od 10 do 12 i popołu­
dniu od 3—6 oprócz niedziel i świąt. Abo­
nament miesięcznie 1,50. Stały napływ no
WOSC1.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Ubezpieczałni Społecznej dla nagłych 

wypadków nr. teł. 12-40. y
NA WYPADEK POŻARU TELEFONOWAĆ:

Miejska Straż Pożarna tel. nr. 17-08
Portowa Straż Pożarna tel. nr. 10-12.

REPERTUAR KIN
, Kino Lido: arcydzieło z czasów rewolu­

cji francuskiej — według powieści Karola 
Diedeftsa: ..Cienie gilotyny". W roli głów­
nej Ronald Colmann i Elisaheth Allan 
Bogaty nadprogram.

. Kino Morskie Oko: film pt. ..Wiedeń 
miasto moich marzeń". W roli gł. Magda 
Sennejder, Leon Ślęzak i inni. Bogaty nad­
program.
, Kino Bajka: „Charlie Chaplin“ p. t. „Dzi­

siejsze czasy“.
Kino Nadmorskie: „Pat i Patach on“.
Kino Czarodziejka: Martha Eggerth, w 

czarującej melodyjnej komedji pt. „Jedna 
w tysiącach“.

I  m iasta
Wycieczki Orbisu. Wiosna w Tatrach, 

tani przejazd  ̂do Zakopanego. Wycieczki 
®er^na* Loty propagandowe do 

Gdańska, 2180

Przyjazd do Gdyn’ dyrektora 
Departamentu Morskiego

Dnia 11 hm. przyjechał z Warszawy do 
Gdyni w sprawach służbowych dyrektor De­
partamentu Morskiego Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu p. L. Moźdżeński. W pierw­
szym dniu swego pobytu na wybrzeżu p. dy­
rektor Możdżeński w towarzystwie dyrekto­
ra Urzędu Morskiego p. inż. St. Łęgowskie- 
go dokonał przeglądu robót przy budowie 
portu w Wielkiej Wsi, następnie odbył in­
spekcję portu gdyńskiego, a wieczorem 
wziął udział w powitaniu nowego transat­
lantyckiego motorowca polskiego „Hatory“, 
który poraź pierwszy przybył do Gdyni.

W przededniu nowei uremiery 
w teatrze gdyńskim

Już tylko kilka dni dzieli nas od cieka­
wego evenementu na bruku gdyńskim, a 
mianowicie od nowej premjery, jaką wy­
stawia „Teatr Wybrzeża Morskiego“ w sa.li 
KPW pt. „Trafika pani generałowej“ . Jak 
się dowiadujemy, kierownictwo teatru i re- 
żyserja dokładają wszelkich możliwych star- 
rań, aby na tej małej scence zrobić wszyst­
ko osiągalne, aby przedstawienie wypadło 
jak najlepiej.

Mając, odpowiedni gmach, i najnowsze 
techniczne urządzenia teatralne, rzecz pro­
sta,, łatwiej jest zmontować każdą sztukę, 
niż, gdy się tych danych nie posiada. To

Wyjazd delegacji portu i m?asta 
Gdyni do Kopenhagi

Jak już donosiliśmy, na zaproszenie por­
tu Kopenhaskiego wyjeżdżają w dniu 18 b. 
m. m/s „Batory": dyrektor Departamentu 
Morskiego Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu p. L. Możdżeński, z ramienia portu — 
dyrektor Urzędu Morskiego p. inż. St. Łę- 
gowski wraz z zastępcą naczelnika 'Wydzia­
łu Handlowego p. radcą Jagodzińskim i z 
sekretarzem p. J. Sieradzkim; z ramienia 
Rady Portu p. dyr. Grabowski, a z ramienia 
miasta Komisarz Rządu p. mgr. pr. Fr; So- : 
kół wraz z sekretarzem Rady Miejskiej p. T. * 1 
Legockim oraz 3 radni miejscy pp. Gruba, 
Jankowski i Raiaj, Powrót przewidywany > 
jest w dniu 23 bm. i

Obywatelska inicjatywa oddziała gdyńskiego 
Związku b. Ochotników M i  Polskiej

W  niedzielę, dnia 10 maja odbyło się 
miesięczne zebranie Związku b. Ochotników 
Armji Polskiej Oddział: w Gdyni przy udzia­
le 125 członków. Zebranie zagaił wiceprezes 
F. Podhorodeeki, w nieobecności służbowej 
prezesa dyr. T. Zaleskiego.

Ze spraw organizacyjnych omówiono po­
święcenie sztandaru, które odbyło się w dn. 
26 kwietnia. Złożono podziękowanie wszyst­
kim organizacjom za liczne wzięcie udziału 
w tej uroczystości, poczem skarbnik K. Bor­
kiewicz zdał sprawozdanie finansowe w 
związku z poświęceniem sztandaru.

Następnie omówiono program obchodu

Protest Polskiego Związku Zachodniego 
przeciwko napaści na Polonie gdańska

w  „Wiadomościach LiterackichM
W  sobotę, dnia 9 maja br. obradowała 

w Gdyni Komisja Organizacyjna P. Z. Z. 
dla wybrzeża i powiatów kaszubskich. Ko­
misja przjęła sprawozdanie z Tygodnia 
Propagandy P. Z. Z., oraz ustaliła plan pra­
cy na okres letni, przewidujący organizację 
kolonij letnich oraz urządzenie uroczysto­
ści Indowych kaszubskich ku czci Abraha­
ma, Kaszuby i działacza niepodległościowe­
go. Przewidziano także akcję gospodarczą 
w sprawie wzmocnienia polskiego handlu 
na Wybrzeżu i Kaszubach.

Ponadto omówiono szczegółowo sytua­
cję Polaków w Gdańsku, przyczem na wnio 
sek p. dr. Jeżowej uchwalono następującą 
rezolucję w sprawie artykułu A. Sobań­
skiego w „Wiadomościach Literackich" z

dnia 19 kwietnia i 3 maja 1936 r.:
Zebrani podnoszą uroczysty protest z 

powodu napaści na społeczeństwo polskie 
w Gdańsku, jakie ukazały się w „Wiado­
mościach literackich" w art. A. Sobań­
skiego.

Potępiamy ten wybryk jaknajmoćniej, 
dopatrując się w nim zdrady sprawy pol­
skiej. Autor, nie zadawszy sobie trudu 
pozna.nia istotnego stanu rzeczy w Gdańsku, 
rzuci! pod adresem tamtejszego społeczeń­
stwa szereg oszczerstw, odmawiając mu 
wszelkiego prawa do bytu narodowego. 
Ten niegodny Polaka czyń, obliczony na 
szkodę własną społeczeństwa potępiamy 
jaknajmoćniej solidaryzując się w tern z 
społeczeństwem w Gdańsku.

Nieznany mężczyzna rzucił sie pod pociąg
Przed śmiercią nie zdołano dowiedzieć się lego

nazwiska
W  niedzielę około godz. 6 popoł. na 

torze kolejowym Orłowo—Gdynia w po­
bliżu budki nr. 246 rzucił się pod pociąg 
jakiś mężczyzna, doznając ciężkich ran 
na głowie i na eałem ciele. Po przewie­
zieniu do Szpitala w Gdyni nieszczęśli­
wy przez pewien czas jeszcze walczył ze 
śmiercią, poczem jednak wyzionął ducha

W  agonji przedśmiertnej człowiek 
ten bełkotał coś niezrozumiale, wym ie­
niając jakieś nazwisko: Biwiński, czy 
Bugoński oraz imię Ignacy wzgl. Izydor.
Czy było to jego imię i nazwisko — nie­
wiadomo.

Tragicznie zmarły liczył około 40 lat, 
był ubrany w  prawie nowe ubranie i

miał w kieszeni monetę 5-złotową oraz 
kartkę z napisem „Hinterstrasse nr. 75 
— Dortmund“. Czy pochodził z Dort­
mundu, jest również zagadką.

Na ciele denata stwierdzono tatuaże, 
co wskazuje na to, że był prawdopodob­
nie marynarzem. Na obu ramionach po­
wyżej łokcja miał wytatuowaną kobietę 
na globusie z wzniesioną ręką, trzyma­
jącą koronę i palmę. Na dłoni ponadto 
znajdował się u niego tatuaż liter „I. B.“ 
małej kotwicy oraz liczby 1905. Osoby, 
mogące dostarczyć jakichś informacyj o 
tragicznie zmarłym, proszone są, o sko­
munikowanie sę z gdyńską Komendą 
Policji.

pierwszej rocznicy śmierci Marszalka J. Pił­
sudskiego i zarządzono' zbiórkę wszystkich 
członków w dniu 12 maja br. o godz. 8 rano 
przed świetlicą przy ul. Morskiej 79. Sekre­
tarz J. Piorunowski odczytał okólnik i re­
zolucję Zarządu Głóvvnego Federacji. PZOO, 
odnoszącą się w pierwszym rzędzie do zwal­
czania komunizmu, warcholstwa itp.

Ze sprawozdania Zarządu wynika, że Od­
dział rozwija się bardzo pomyślnie i w chwi 
li obecnej liczy około 270 członków i kilku­
dziesięciu stale napływających kandydatów. 
Pozatem omawiano termin Walnego Zebra­
nia, które odbędzie się w pierwszej połowie 
czerwca, sprawę urządzenia wspólnej wycie­
czki z rodzinami w czerwcu na zwiedzenie 
Kaszubskiej Szwajcarji oraz gremjalnego u- 
działu w poświęceniu sztandaru Związku b. 
Ochotników A. P. obywateli w. m. Gdańska, 
które odbędzie się 14 czerwca br. w Gdań­
sku.

Sekretarz odczytał pismo, jakie wpłynęło 
z podpisami członków dó Zarządu, wyra­
żające podziękowanie dla Zarządu za wielce 
owocną pracę w rozwoju Oddziału.

W  wolnych wnioskach sekretarz odczytał 
wniosek skarbnika K. Borkiewicza, który 
wystąpił z apelem do członków o zapocząt­
kowanie zbierania funduszów potrzebnych 
dla dozbrojenia i zmotoryzowania naszej 
Armji. Wniosek ten został przyjęty burza 
oklasków i po ożywionej dyskusji, w której 
zabierało głos wielu członków uchwaloną 
odpowiednią rezolucję. Skarbnik K. Borkie­
wicz złożył pierwszy na ten cel 200,— zŁ w 
Pożyczce Inwestycyjnej, a następnie inni 
członkowie składali swoje pożyczki, względ­
nie deklarowali odpowiednie kwoty w go­
tówce.

Nowy rozkład jazdy pocią­
gów tranzytowych przez 

teren wybrzeża
Ruch uprzywilejowany tranzytowy bę> 

dzie prowadzony od piątku 15 maja br. tyl­
ko na linji Gross Boschpol — Strzebielino — 
Gdynia — Gdańsk — Tczew — Marienburg 
i na linji Marienburg— Tczew — Chojnice 
— Schneidemuehl. W związku z powyż* 
szem na linji Gross Boschpol — Marienburg 
będzie kursowała tylko jedna para poo 
pośp. Nr. D 23/102-D 24/101 z częścią uprzy­
wilejowaną i otwartą. Poc. osob. nr. 113/58? 
i 114/591 będą kursowały tylko w ruchu są- 
siedzkim z Wejherowa do Prus Wschodnie!? 
i odwrotnie.

Społeczeństwo gdyńskie
sam o chce w ybudow ać sobie  p lażę

też obiektywnie rzecz biorąc, już dotych­
czasowe początki — wystawienie „Spadko­
biercy“ — wykazały, że kierownictwo Tea­
tru Wybrzeża Morskiego publiczności sobie 
nią lekceważy, a przeciwnie pragnie ją so­
bie zjednać. Jeżeli obecna premjera również 
odniesie sukces, przypuszczać należy, że pu­
bliczność Gdyni, będzie na dobre dla teatru 
pozyskana.

Szczerze tęatrowi tego powodzenia ży­
czymy.

Ruch statków węglowych firmy 
„Pojskarob" w 1-ej połowie maja

S- s. „Robur III“ dnia 2 maja przyszedł 
do Gdyni i po załadowaniu węgla wyszedł 
do Sztokholmu dnia 3. maja, gdzie wyłado­
wywał od dnia 5 — 7 bm. Dnia 8 bm. wró­
cił do.Gdyni i załadował węgiel do Góte- 
borga, gdzie będzie wyładowywał dnia 12 
i 13 bm. Do Gdyni powróci dnia 16 bm.

S-s,  „Robur IV“ przybył dnia 2 maja 
br. z węglem do Rotterdamu gdzie wyłado­
wał do dnia 4 bm. i wyszedł do Burntisland 
(Szkocja) dokąd przybył dnia 6 bm. celem 
ładowania węgla do Danji. Dnia 10 bm. 
eka, dla załadowania węgla do Istad 
odejdzie do Horsens (Danja), gdzie jest spo­
dziewani' dnia 12 bm. i będzie wyładowywał 
dnia 12 i 13 bm., poczem powróci do Gdań- 
(Szwecją).

S, s. „Robur V“ po wyładowaniu koksu 
w Gefle wyszedł dnia 4 bm. do Gdyni. Dnia 
6 i 7 maja ładował w Gdyni ponownie koks 
do Sztokholmu, dokąd przybył dnia 9 bm. 
i wyładowywał do dnia 11 bm. poczem po­
wróci do Gdyni dnia 13 bm po ładunek 
węgla do Goteborga.
T, sV :Robur VI" przybył dnia 1 maja do 
Tofte (Nor.wegja), gdzie wyładowywał do 
dmą 8 bm. i wyszedł do Gdyni aby ładować 
węgiel do Gslo (Norwegja/ dokąd przybę­
dzie około dnia 14 hm.

Kwesja plaży i kąpieliska morskiego 
w Gdyni stała się zagadnieniem społecz- 
nem. Ze względu na to, że miasto z bra­
ku odpowiednich funduszów, nie może 
zając się budową kąpieliska, inicjatywę 
w tym kierunku wzięło na siebie grono 
obywateli, powołując do życia specjalny 
komitet, który będzie miał za zadanie 
zebranie pieniędzy drogą publicznej ak­
cji zbiórkowej i wybudowanie plaży ze 
środków, zaofiarowanych przez społe­
czeństwo.

Z inicjatywy Ministerstwa Komunika­
cji odbyła się w Urzędzie Morskim w Gdy­
ni, pod przewodnictwem dyrektora Łęgow- 
skiego, wspólna konferencja kolei, admini­
stracji obu portów i spedytorów gdyńskich i 
gdańskich. W  konferencji tej wzięli udział: 
delegat Ministerstwa Komunikacji p. radca 
Wencel, przedstawiciele Dyrekcji Kolei w 
Toruniu, biura P, K. P. w Gdańsku i Gdy­
ni, z ramienia Rady Portu w Gdańsku, dyr. 
Nagórski i radca Zipper, oraz członkowie 
Urzędu Morskiego w Gdyni p. Borkowski 
i p. Biirgel, przedstawiciele spedytorów obu 
portów, polskiej Rady Interesentów, wre­
szcie Związku Spedytorów w Gdańsku i in.

Na posiedzeniu uzgodniono projekt 
wprowadzenia taryfy na przesyłki zbioro-

O konieczności urządzenia kąpieliska 
w Gdyni pisali już obszernie dwa ty­
godnie temu, nie będziemy się więc po­
wtarzać. Sprawa jest zresztą jasna i zro­
zumiała dla każdego i niewątpliwie ogół 
obywatelstwa gdyńskiego poprze wysił­
ki w  kierunku pozytywnego jej rozwią­
zania. Komitet, nad którym protektorat 
objął p. Komisarz Rządu Sokół, juz przy­
stąpił do swej akcji apelując gorąco o 
składanie ofiar na konto komitetu w  K. 
K. O. m. Gdyni. Numer konta 4952.

I we między Czechosłowacją a portami Gdań­
skiem i Gdynią. Taryfa ta prawdopodobnie 
wejdzie w życie już 1 czerwca br. Przy­
znaje ona ulgowe stawki dla zbiorowych 
ładunków drobnicowych, pod warunkiem 
osiągnięcia pewnych minimalnych kontyn­
gentów. Taryfa przewiduje możność łącze­
nia się kilku spedytorów gdańskich i gdyń­
skich dla osiągnięcia minimalnego kontyn­
gentu.

Fakt wspólnych narad Gdyni i Gdańska 
świadczy, że uzgodniona współpraca obu 
portów, która dotychczas odbywała się w 
ramach uzgodnień pomiędzy zarządami 
obu portów, zatacza coraz szersze kręgi, 
obejmując również zainteresowane sfery 
gospodarcze Gdańsk» i Gdyni.

Na, linji Marienburg Tczew — Chojni­
ce — Schneidemuehl będą kursowany w ru­
chu pasażerskim 4 pary pociągów pośp. sta­
łych a mianowicie: jako w całości przezna­
czone dla ruchu uprzywilejowanego poc 
Nr. D 5/706 i D 4/907. Jako przeznaczone dla 
ruchu uprzywilejowanego i komunikacji 
Polski z zagranicą przy wspólnej polsko- 
niemieckiej rewizji celnej i paszportowej w 
Tczewie i Chojnicach poc. Nr. D 1/902-D, 
2/901. D7/702-D 8/701 oraz Vzg D7/704-Vzg 
D8/703.

W  okresie od 25. maja do 2 września bę­
dą kursowały ponadto dodatkowo 3 pary: 
Jako w całości przeznaczone dla ruchu u- 
przywilejowanego poc. pośp. Nr. D 15/906-D 
16/905, Vzg D 1/910 — Vzg D 2/909. Jako w 
części przeznaczone dla tranzytu uprzywi­
lejowanego, zaś w części dla tranzytu zwy­
kłego i ruchu lokalnego poc. osob. Nr. 302/911 
i 305/912.

Na linji Neubentschen — Zbąszyn — Po­
znań — Toruń — Dt. Eylau będą kursowa­
ły pociągi posp. nr. D 55/306-D 56/305 oraz na 
linji Tracbenberg — Rawicz — Poznań nr.' 
D 58/801 i D 59/802 bez wagonów uprzywile­
jowanych zamkniętych. Od 15 maja br. nie 
będą kursowały poc. pasażerskie nr. D 
116/307 i D 115/308 Schneidemuehl — Byd­
goszcz — Toruń — Dt. Eylau nr. D 51/304-D 
52/303 Neubentschen — Zbąszyń — Poznań 
—Toruń — Dt. Eylau oraz D 50/711-D 51/712 
Trachenberg — Rawicz — Poznań. W  zwią-: 
zku z powyższem wagon bezpośredni Gdynia; 
— Usti n. Orlici kursuje poraź ostatni z 
Gdyni w nocy z 12 na. 13 maja, a z Usti a . . 
Orlici poraź osta.tni w nocy z 13 na 14 maje. ]

Współpraca Gdańska i Gdyni
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Poświęcenie bandery
na nowym polskim transatlantyku
W uroczystoiti wezmą udział p. premier Kościałkowski i p. min. Górecki

Polską flota handlowa wzbogaciła się 
ostatnio o nową wspaniałą jednostkę, 
siostrzany statek „Piłsudskiego“  —  m/s 
„Batory". Po swojej podróży inaugura­
cyjnej z Triestu do Gdyni, nowy statek 
natychmiast staje do pracy na linji pół> 
nocno-amerykańskiej, dla której został 
wybudowany.

Przed pierwszą swoją normalną po­
dróżą do Nowego Jorku, w  którą wyru­
szy dnia 18 bnu, „Batory“  odbędzie w  
Gdyni chrzest. Poświęcenie bandery 
statku, którego dokona J. E. Ks. Biskup 
Okoniewski, będzie miało charakter 
podniosłej uroczystości morskiej; we­
zmą w niej udział przedstawiciele Rzą­
du z p, prom jerem Kościałkowskim i p. 
min. przem. i handlu gen. Góreckim na 
czele.

Program  uroczystości, która odbędzie 
się, jak już donosiliśmy, w niedzielą, dn, 
17 bm„ jest następujący:

Godz. 9,30 — Zaproszeni goście zbierają 
się w sali odpraw celnych Dworca Morskie­
go na I-szaro piętrze, oczekując na przyby­
cie przedstawicieli Rządu i ich otoczenia.

Godz. 9,50 — Przybycie przedstawicieli 
Rządu wraz z otoczeniem na salę odpraw 
celnych Dwąrca Morskiego. Przedstawicieli 
Rządu witają władze miejscowe, Dyrektor 
Departamentu Morskiego M- P. i H., Prezes 
Rady Nadzorczej i Zarząd Gdynia—Amery­
ka Linje Żeglugowe S, A.

Godz. 10,00 — Wejście przedstawicieli 
Rządu i zaproszonych osób na statek. Przy 
wejściu przedstawicieli Rządu orkiestra gra 
Pierwszą Brygadę — Kapitan składa mel­
dunek.

Godz. 10,30—11,15 — Msza święta na po 
kładzie słonecznym M/S „Batory“, a w razie 
deszczu — w salonie głównym na pokładzie 
spacerowym (osoby zaproszone zajmują 
miejsca w salonie, a delegacje stowarzyszeń 
wraz z pocztami sztandarowemi — na po­
kładzie spacerowym nowprost drzwi salo­
nu), Wycieczka węgierska zgrupowana jest, 
na głównym peronie Dworca Morskiego na- 
wprot rafy M/S „Batory“,

Godz. 11.15 — Poświęcenie bandery.
Godz. 11,20 —» Przemówienie Pana Mini­

stra Przemysłu i Handlu, 
j Godz. 11,30 — Uroczyste podniesienie ban­
dery (orkiestra gra hymn narodowy).

Godz. 11,35 — Odegranie kolejno hym­
nów włoskiego, duńskiego, kanadyjskiego, 
Stanów Zjednoczonych (w chwili odgrywa­
nia hymnu na maszcie głównym podniesio­
na zostaje bandera odnośnego państwa).
! God*. 11,50 — Wręczenie przez Pana 
Premjera Kościałkowskiego kapitanowi 
M/S „Batory“ podarunku od Premjera Kró­
lestwa Węgier Gómbós‘a. Przemówienie Po 
sła Węgierskiego Andrzeja de Hory (po 
przemówieniu orkiestra gra hymn węgier­
ski) — na maszcie głównym podniesiona zo­
staje bandera węgierska.

Godz. 12,00 — Przemówienie Prezesa Ra­
dy Nadzorczej Gdynia—Ameryka Linje Że- 
'gługowe S. A.

Godz. 12,10 — Zwiedzanie statku przez 
zaproszonych gości, wg. ściśle określonego 
planu i wg. wskazówek oprowadzającego 
personelu.

Przeładunek w portach polskich
w dnia 9 ! 10 1986 r,

E k s p o  r t

Miejscowość

Kraków
Zawichost 
Warszawa 
Płock * «

Toruó «
Fordon ,
Chełmno
Grudziądz 
Kurzebrak 
Piekło „
Tczew
Danzigrer Haupt. .
Kfnlage . . . . .  
Schiewenhorst . * 

U W AG A; Cyfry 
wody powyfcej normalnego, 
stanu normalnego.

Średnia
woda

—1.84
1,47
1.62
1.27

Stan wody dn, 

7. V. A V-

-2.74
1.84
0.94
0,87

— 2-82
1,29
0.92
0.84

średnia
woda

1.37
1.37 
1.28 
1.44 
1.85 
0.90 
0.82 
3.60 
2.36 
2.51

bez znaku —,

10. V.
0.80
0.84
0.69
0.84
1,00
0.24
0.22
3.36
2.12
2.28

11. V.
0,79 
0.80 
0.66 
0.80 
1.97 
0.24 
0 24 
3.34 
2.10 
2.30

Godz. 13—15 — Lunch w jadalni „A " dla 
zaproszonych gości.

*  • * y

Motorowiec „Batory“ jest zbudowany 
analogicznie jak i  m/s „Piłsudski“ , a 
więc posiada długość 160,4 m, Szerokość 
22,09 m, zanurzenie jego wynosi 7,5 m, 
wyporność 15.000 t, pojemność brutto 
14.400 t; posiada 7 pokładów, z których 
3 ciągną się nieprzerwanie od dziobu do 
rufy.

Kolejność pokładów, poczynając od 
góry jest następująca: słoneczny, łodzio­
wy, spacerowy „A “, „B “, „C* i  „D ‘\

Na poszczególnych pokładach znaj­
dują się następujące pomieszczenia: po­
kład słoneczny: — kapitański mostek, 
kabiny oficerów nawigacyjnych, duża 
wolna przestrzeń dla gier sportowych, 
pokład łodziowy: —  radiostacja, kabiny 
oficerskie, kabiny pasażerskie, bar z 
przyległą dużą werandą, pokład odsło­
nięty. Pokład spacerowy: wielka oszklo­

na weranda, czytelnia, salon damski, 
główny salon towarzyski, pokój dziecin­
ny, kabiny pasażerskie, bar, pokład od­
słonięty.

Pokład „A“: kabiny pasażerskie, 
główny hol wejściowy, biuro intenden­
ta, biuro st. ochmistrza, sklep, fryzjer, 
biuro wycieczkowe, jadalnie „A “ i  „B “ , 
urządzenia kuchenne, 2-gi hol wejścio­
wy, 2-gie biuro intendenta, sal on towa­
rzyski i  pokój dziecinny. Pokład „B": 
kabiny załogi, kabiny pasażerskie, szpi­
tale okrętowe. Pokład „C“: kabiny za­
łogi, kabiny pasażerskie. Pokład „D": 
pomieszczenia załogi, basen do pływa­
nia.

Wszystkie kabiny są wyposażone w  
szafy w  ilości odpowiadającej liczbie 
miejsc sypialnych oraz do wszystkich 
kabin doprowadzona jest gorąca i zimna 
bieżąca woda. Łazienki i ubikacje znaj­
dują się w  odpowiedniej ilości w każdej 

I sekcji kabin pasażerskich.

Polska uznało potrzeby gc
W . N. Gdańska

W czoraj odbyła się rozmowa Komi­
sarza Generalnego R- P. w  Gdańsku p- 
ministra K. Papee, z wiceprezydentem 
W- M. p. Huthem w  sprawie wpływu pol­
skiej reglamentacji obrotu dewizowego i 
związanych z nią zarządzeń na potrzeby 
gospodarcze W . M. Gdańska.

Podczas rozmowy stwierdzono obu­

stronnie, iż poczynione zostaną starania, 
celem dalszego utrzymania istniejących 
obecnie dobrych stosunków między Poi 
ską a Gdańskiem.

Dodatkowe wyjaśnienie kwestyj w y­
wołanych przez zarządzenia polskie ma 
nastąpić w  drodze dalszych rozmów i 
wzajemnej współpracy.

KOŚCIERZYNA
— Przyjęcie uczniów do gimnazjum w

Kościerzynie, Dyrekcja gimnazjum przyj­
muje od 12—13-ej, zgłoszenia uczniów do 
egzaminu wstępnego. Należy przedłożyć 
ostatnie świadectwo szkolne i świadectwo 
szczepienia ospy. Taksa egzaminacyjna 
wynosi 10 zł. Dla zamiejscowych możliwe 
jest umieszczenie w internacie, po cenach 
bardzo przystępnych (dla urzędników 
zniżki).

— Zmiana lamp elektrycznych. Elek­
trownia Miejska przeprowadza- zmiany w

oświetleniu ulic. Dotychczasowe stare lam 
py zostają zdjęte a. ich miejsce zajmują 
lampy o nowej konstrukcji.

— Wypadek rowerowy. Inspektor sa­
morządu gminnego Józef Głaaik, uległ pod 
Nową Kareztrtą nieszczęśliwemu wypadko
wi. Spadając z roweru, odniósł rany tłu 
czońe na głowie i całem ciele oraz pokale­
czy! sobie twarz. Panem Głazikiem po prze 
wiezieniu go do Kościerzyny, zaopiekował 
się lekarz.

zebrania Towarzystwa Kupców Samodzielnych 
w Kościerzynie

Ładunek Gdańsk ton Gdynia ton
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STAW W ODY W  W ISŁĘ

W  środę, dnia 6 bm. odbyło się w Ho­
telu Pomorskim zebranie Tdw. Kupców Sa­
modzielnych przy licznym udziale człon­
ków i gości, które zagaił p. prezes Łuko- 
wicz. Następnie zabrał głos p. poseł March­
lewski, który w przeszło godżinnem prze­
mówieniu zobrazować przemiany ekono­
miczne, jakie nastąpiły w ostatnim czasie 
w życiu gospodarczem, przyczem zaznaczył, 
że kupiec musi się stośówać do nowych 
warunków pracy i przejść z okresu wycze­
kiwania do działalności aktywnej, tembar- 
dziej, że istnieje przychylna dla . handlu 
atmosfera jak w rządzie jak i w  naro­
dzie. Zkólei zabrał głos p. starosta Turow­
ski, który poruszył sprawę' samodzielności 
z punktu widzenia handlu ł społeczeństwa,

oraz sprawę handlu mniejszości. Zapew­
nieniem przychylnego stanowiska władz do 
kupiectwa zakończył p. starosta swe prze 
mówienie,

Prezes Konkolewski przywitał z zado 
woleniem współpracę kupiectwa z rolni 
ctwem i zapewnił, że rolnicy poprą zorga 
nizowane kupiectwo polskie.

P. naczelnik Deja przedstawił zebranym 
udogodnienia, jakie poczta, zaprowadziła w 
ostatnim czasie dla wygody kupiectwa 
Wszystkim mówcom podziękowano okla 
skami. Głos zabrali jeszcze pp. Szopiński 
i Skaja, poćzem pó uchwaleniu rezolucji 
podziękowaniu przedstawicielom władz 
pp. posłom za przybycie, p. prezes zamknął 
zebrańłe hasłem „Cześć kupiectwuf“.

Stan wody dn.

ze znakiem
oznacza ja  stan

poniżej

P U C K

W ejherowo
— Dyżur lekarski w środę pełni dr. Taper 

—■ Ze sportu, W  niedzielę dnia 10 o godz.
14 na Stadjónie Miejskim został rozegrany 
mecz piłki nożnęj pomiędzy drużynami W 
K, S. Baon Morski a K. S. Strzelec Wejhe­
rowo. Gra była od samego początku do koń­
ca. otwarta, obfitowała w duto ciekawych 
morBeńtów. KS Strzelec miał lepsze szanse j 
do wygrania lecz dobry bramkarz i obrona 
WKS Baon Morski nie dopuściła do przegra-- 
nej. Wynik do przerwy 1:0 dla Baonu Mor­
skiego. Po przerwie gra prowadzona była w: 
szybkim tempie, po długiej i zaciętej walce; 
sędzia dyktuje karny pod bramką WKS. 

Wynik ogólny 1:1 remisowy.
— Kurs ratownictwa, W  środę, dnia ÎS 

bm. odbędą się ćwiczenia praktyczne w te­
renie dla członków drużyn ratowniczych.; 
Zbiórka kursistów i wyszkolonych ratowni­
ków o godz. 18 przy Strzelnicy Bractwa 
Kurkowego. Uprasza'się wszystkich ratow­
ników o punktualne i gremialne przybycie.

Ruch statków w  portach' 
polskich

'  GDANSK.
— Oczekiwana: szw. par- Iwnr dnta O l

bm. z Gdyni, Bergenske; norw. par. Bon  
gila dnia 9 bm. z Oslo, Bergenske; norw.; 
żagl. motor. Batavia 12 bm, z Gdyni, Ber-; 
genske; niem, par. Claere Grammerstorf.
dnia 12 bm., Bergenske; Szwedzki par. Hu-; 
diksvaU dnia 15 bm., PAM: niem- parowiec i 
Dalia 9 bm. z Rotterdamu przez Gdynię, 
Wolff & Co;

— Na wejścia dnia 1# mnjns polski; 
par. Wilno 1121 z Oxelôsund z rudą. PAM;; 
niem. par. Urania (798) z Rostoku bez ła
dunku. Sodtmann; niem. żagl. motor. A- 
drian (684) * Duisburgu z żelazem, Bergen-, 
śke; polski par. Toruń (1122) z Gefle z ru-' 
aą, PAM; niem. żagl. motor. Henny (50) z 
Szczecina, z węglem, Sielmann; szwedzki, 
par. SnSfrld (556) ze Skive bez ładunku,; 
Polko; duński par. Kjób Entaavn (728) z 
Oslo bez ładunku, Wieler & Hardtmann,; 
niem. żagl. motor. Carl Fridoif (61) z Szcze­
cina z kamieniami, Gronau; niem. par. 
Dieter Hugo Stinnes 12 (1222) z Królewca, 
béz ładunku, Artus; niem. par. Gótia, $28} 
z Rtiegenwal&a ładunku, Atlantic;
niem. par. M8ve (148) z Szczecina z drobni­
cą i węglem. Reinhold.

— Na wejściu dnia 11 maja: polski par. 
Lwów (687) z Hull z drobnicą, Rothert i Ki- 
łaczycki;

— Na wyjściu dnia 10 maja: niem żagl. 
motor. Irmgard (85) do Kasenort-Sehkuse 
ze zbożem. Kreft; niem. żagl. motor- Carls, 
huette (Ot) do Upsala ze zbożem, Kreft; nor­
weski par. Hafnia (739) do Le Treport. z wę­
glem, Polko; polski par. Puck (5t)3) do Ant­
werpii z drobnicą, PÂM.; niem. pa*r. Taurus 
(698) do Lndynu z drzewem, PAM ; fiński 
par. Capella (607) do Helsingfors z drobnicą 
i drzewem. PAM; niem. par. Wilhelm Rust 
(575) do Wasa z drobnicą, Lenczai ; norw/ 
par. Bollsta (1075) do Oslo z drobnicą, Ber­
genske; polski par. Hel (503) do Antwerpji i 
drobnicą, PAM.; duński par. Olga (463) da 
Le Trèport z węglem, Akotra; niem. holi 
Seeadler 13 G., Titan 11 H, Seetenłel 4 G 
Max Behrendt S 322 A, Simson 20 W  holuj« 
niem. dok pływający do Kilonji, Schichau< 
Bugsier; szw. par. Nord cost (537) do Go- 
thenburgu z węglem, Atlantic; niem- P**1" 
Dieter Hngo Stinnes 12 (1222) do Sztokhol­
mu bez ładunku, Artus;

— Na wyjściu dnia 11 maja: niem. par 
Gotia (628) do Leningradu bez ładunku

I  m iasta
s— Dyżur aptek. Dyżur nocny pełni ap­

teka Bałtycka przy ul. 10 Lutego, róg Józefa 
Piłsudskiego.

— Sygnał pożarowy. W razie pożaru 
zgłoś się natychmiast pod telefon nr, 34.

— Miejskie Koło L. O, P. P. Miejscowe 
Koło L. O. P. P. przyjmuje zgłoszenia na 
członków oraz załatwia wszelkie sprawy or­
ganizacyjne w gmachu Ratusza pokój nr. 8 
(Komunalna Kasa Oszczędności miasta 
Pucka).

— Obóz treningowy kajakowców w Puc­
ku, Po uroczystem otwarciu Obozu Trenin­
gowego, które — jak donosiliśmy — nastą­
piło w dniu 4 maja br., kajakowcy odbywa­
ją treningi codziennie według nakreślonego 
programu przez kierownictwo. Zajęcia za­
czynają się pobudką o godz. 6, a kończą się 
apelem wieczornym o godz. 21.

Na program całodziennych zajęć składa­
ją się: ćwiczenia fizyczne, jak gimnastyka, 
sporty, jazda i praca w łodzi, gry ruchowe, 
oraz, teoretyczne wykłady czysto fachowe, 
jak „zaprawa kajakowca“, masaże z wykła­
dem-praktycznym, przygotowania do zapra­
wy technicznej, praca w lodzi w zależności 
od stanu pogody i t. p. prowadzone przez 
trenera m. Anita.

Sprawy organizacyjne, jak również kie­
rownictwo nad całością Obozu z równocze- 
snem prowadzeniem wykładów o* celach i 
zadaniach jak również i organizacji Pol­
skiego Związku Kajakowego, prowadzi ka­
pitan sportowy dr. Luster.

Obóz treningowy ma na. celu wyszkolenie 
kandydatów na przyszłych związkowych 
kapitanów sportowych.

— Placówka P, W. i W. P. w Pucku, 
Dzięki usilnym staraniom, poczynionym 
przez p. burmistrza mjr. Szkutę, przydzie­
lona została do Pucka- Placówka P. W. i W. 
F., która dotychczas posiadała dwóch pod­
oficerów. W ub. dniach nastąpiło uzupeł­
nienie stanu osobowego placówki O jednego 
oficera w osobie p. por. Sobieraja, który z 
dniem 1 maja br. rozpoczął urzędowanie.

Wszystkie organizacje wojskowe P. W. 
i W. F. witają nowego komendanta serdecz­
nie.

— Sprawdzanie wyników szczepienia. Po­
daje się zainteresowanym do wiadomości, 
że termin sprawdzania wyników szczepie­
nia ospy: dla rocznika 1935 przypada dnia 
14 maja, br. o godz. 17, zaś dla rocznika 
1929 — 14 maja br. o godz. 18.

W jednym i drugim wypadku miejsce 
przeglądu wyznaczono w szkole oowszech- 
nei nrssy »1. Józefa Piłsudski«»».

G D Y N I A .
Stan dn, 1# rano godz. 6-ta,

— Weszły do portu; 1) par, gd. „Marie Sta 
dler" (331) z Gdańska; 2) par. norw „Log* 
(890) z Oslo: 3) par. fift. „Ferrum“ (1230) l 
Oxelösund; 4) par. fiń. „Atlanta“ (2701) z K 
Aires; 5) par. it. „Albisola“ (2537) z SavonyJ
6) par. duński „Svanhild“ (1284) z Gdańska-
7) par. szw. „Scania" (742) z Gdańska.; 8) par 
duń, „Bez" (294) z Kopenhagi; 9) par. szw, 
„Kjoll" (674) z Góteborga; 10) par. duń. „Eb­
ba" (547) % Souese; 1.1) par. niem, „PłteSlf* 
(120) z Hamburga; 12) par. niem. „Wilhelm 
Rnze" (575) z Gdańska.

_  Wyszły na morze; 1) par. duń. „Oslo" 
(815) do Hull; 2) root. norw. „Borgland" (2210) 
do Gdańska; 3) nar duń. „Riga“ (426) da 
Gandawy; 4) par. it. „Serenitas“ (3113) do Ge­
nua; 5) żagl. niem, »Uwe Ursula“ (92) do 
Hamburga ; 6) par. ang. „Minorca“ (594) do 
Leith; 7) par. gd. „Marie Siedler" (221) do 
Leith; 9) par. szw. „Lygia" (871) do Alms; 9) 
par. polski „Robur OT" (1138) do Góteborga, 
10) par. szw. „Scania" (742) do Góteborga.

— Ceny targowe. Na ostatnim targu za 
warzywa, nabiał i ryby płacono następujące 
ceny: masło za. 1 kg 2,40—2,50 zł., jaja z* 
mendel 60—80 gr., szparagi za 1 kg 2 zł., ra- 
barber 40—50 gr.. sałata główka 10—15 gr., 
rzodkiewka pęczek 10 gr., ryby: plocie za 1 
kg 0.90—1,00 zł., szczupaki 1.30—1.40 zł., 
flondry 50—60 gr„ węgorze małe 1,90—2.00, 
fura drzewa od 5—6 zł.

__ Zmiana miejsca postoju na targu w
dnia 12 maja br. Miejski Urząd Bezpieczeń­
stwa, i Porządku Publicznego w Pucku po­
daje do wiadomości zainteresowanym, że ze 
względu na uroczystości żałobne w rocznicą 
śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego, do­
tychczasowy, postój na Rynku podczas tar­
gu przeniesiony został tta Nowy Rynek wy­
łącznie na dzień wtorkowy, dnia 12-gU 
maja br.



WTOREK, DNIA 12 MAJA 1936 R.

Na Ziem i Gdańskiej
GDANSK

— Przewidywany przebieg pogody na 
Wybrzeżu Baltyckiem. We wtorek pochmur 
no, skłonność do burzy, słabe wiatry pół­
nocne, nieco chłodniej; w środę pochmur­
no, temperatura bez zmiany.

— Dyżur nocny lekarzy w Gdańsku i 
Wrzeszczu. Dnia 12 hm. pełnią dyżur w 
Gdańsku dr. Itzig II, Kohlenmarkt U-16, 
teł. 2̂8202 i dr. Preuss, Holzmarkt 18, teł. 
25805; we Wrzeszczu dr. Speiswinkel, Adolf 
Hitlerstr. 204, teł. 41559.

Z m iasto i oko licy
— Liczba pasażerów tramwajów i auto­

busów gdańskich. Jak wynika ze sprawoz­
dania spółki akcyjnej tramwajów gdań­
skich, wynosiła liczba pasażerów, których 
przewieziono w minionym roku tramwaja­
mi i autobusami 26.479.524. Liczba ta wzrosła 
więc w porównaniu z rokiem poprzednim o 
niespełna półtora miljona.

—- Wielki dok pływający opuścił port 
gdański. niedzielę rychłym rankiem wy- 
holowano z portu gdańskiego na pełne mo­
rze zbudowany w Stoczni Schichaua wielki 
dok pływający, przeznaczony dla portu ki- 
lońskiego. Holowanie odbyło się bez żad­
nych przeszkód i już o godz. 6 znajdował się 
dok na pełnem morzu. Holowania dokonały 

; sprowadzone do Gdańska wielkie holowni­
ki hamburskie.

— Poszukuje się właścicieli skradzio­
nych przedmiotów. Policja śledcza w Gdy­
ni zabezpieczyła szereg przedmiotów, po­
chodzących prawdopodobnie z kradzieży do­
konanych w Gdańsku. Przedmioty te znaj­
dują się obecnie w biurze policji kryminal­
nej w b. koszarach grenadjerów przy ul. 
Fleischergasse w Gdańsku, właściciele zech­
cą się zgłosić w godzinach urzędowych.

— Kradzież z włamaniem. Przed kilku 
dniami dokonali niewyśledzeni jeszcze spra 
wcy włamania do magazynu tranzytowego 
firmy Perłoff w .Oliwie i skradli 2 skrzyn­
ki herbaty.

— Aresztowanie podpalacza. Jak swego 
czasu donosiliśmy, zniszczył w dniu 8 ub. 
m. około godz. 23 pożar stodołę rolnika 
Driedgera w Neuminsterberg-Feld. Dzięki 
energicznym dochodzeniom policji śledczej 
i żandarmerji udało się wyśledzić i zaaresz­
tować sprawcę poża.ru w osobie 31-letniego 
czeladnika kołodziejskiego Eryka Pennera z 
Schoensee-Feld. P. przyznał się już do czy­
nu i oddany został do dyspozycji sędziego 
śledczego.

— Kronika policyjna z 10 i 11 bm. Przy­
trzymano 15 osób, z tych 7 za opilstwo, 3 za 
kradzież, 2 za wykroczenie obyczajowe, 1 
za nielegalne wykroczenie obyczajowe, 1 za 
wykroczenie procederowe.

— Znaleziono w Gdańsku: tekę, zawie­
rającą przyrząd do golenia i bieliznę, rolę 
papieru do rysowania i karton oraz rysun­
ki, cza* *rną portmonetkę z 3 guld., nową 
sportową koszulkę dziecięcą w pasy, ciem­
ną damską rękawiczkę skórkową, czerwony 
beret wełniany, srebrny naszyjnik z krzy­
żem, srebrny pierścionek męski z inicjała­
mi H. B., pudełeczko z złotą obrączką ślub­
ną, stempl. 585, brunatną torbę ręczną z za­
wartością, 2 sosnowe podkłady, kapsułkę 
do chłodnicy motorowej, czarno-brunatnego 
psa owczarskiego.

— Zgubiono: sprzączkę orderową.
— Z urzędu stanu cywilnego w Gdańsku. 

Zmarli: wdowa Anna Kywall z domu Kuhn, 
74 lat, córka starszego wachmistrza policji 
ochronnej Otona Marschinkego, 11 dni, syn 
pomocnika biurowego Herberta Freimutha 
4 dni, pomocnik handlowy Kurt Schulz 36 1.

— Z urzędu stanu cywilnego we Wrzesz­
czu. Zmarli: kołodziej Wilhelm Schrock, 69 
lat, kapitalista Edw^ard Ringe, 86 lat, mężat­
ka Katarzyna Jabłońska z domu Hoffmann 
57 lat, mężatka Małgorzata Bidder z domu 
Kiep 64 lata, robotnik Jan Klein 75 lat.

Ruch ludności w mieście Gdańsku 
w r. 1935

W  r. 1935 zawarto w  mieśce naszem 
346 mniej małżeństw jak w  roku 1934. 
Podczas gdy w r. 1934 wzrosła liczba no­
worodków o 766, wynosił wzrost no­

worodków w r. 1935 już tylko 298.
W  ubiegłym roku zmniejszyła się też 

liczba mieszkańców Gdańska o 6400 
osób, a to przeważnie skutkiem wypro­
wadzenia się licznych rodzin emerytów 
i urzędniczych do Rzeszy niemieckiej.

Wzrosła natomiast w r. 1935 liczba 
zgonów, a mianowicie o 135.

Napad na dzieci żydowskie
Jak donosi „Danziger Volksstimme“ do­

konało w niedzielę kilku młodzieńców w 
Schoenfeld napadu na grupę dzieci żydow­
skich, wracających z wycieczki.

Na krzyk dzieci przybiegła im na pomoc 
grupa wracających również z wycieczki 
sportowców robotniczych, którzy towarzy­
szyli na<stępnie napadniętym dzieciom do 
Gdańska.

Delegacja Zw iąiku Polaków
na uroczystości wileńskie
W  sobotę wyjechała z Gdańska do 

Wilna, w celu wzięcia udziału w  uroczy­
stościach na Rossie, delegacja Związku 
Polaków w  Wolnem Mieście Gdańsku, 
oraz delegacje innych towarzystw i zrze­
szeń. Delegacji przewodniczy kierow­
nik Okręgu Związku Polaków  p. mgr. 
Czyżewski. Delegacja w drodze powrot­
nej zatrzyma się w  Warszawie celem 
zwiedzenia miasta.

Energiczny protest
przeciw  artyku łom  A . Sobańskiego

Z tycia ffSI~i Związku Polaków w  Nowym Porcie
W tych dniach odbyło się przy bardzo 

licznym udziale członków miesięczne ze­
branie filji Związku Polaków Nowy Port, 
któremu przewodniczył kierownik p. Gli­
szczyński, witając redaktora „Straży Gdań­
skiej“ p. Cieszyńskiego.

Delegatami do Ra«dy Naczelnej Związ­
ku Polaków wybrano pp.: Rybakowskiego 
Benona, Dworznikowskiego, Wohlerta, Skib- 
bę, Żurawskiego Józefa, Torlińskiego Nor­
berta, Labuddę, Prangego, Drewę, Burkow- 
skiego, Szynkowskiego, Serafina, Gdańca, 
Augustyna i Gosza Teofila.

Rozpatrując sprawę przeciwników Z w.

Polski Klub Morski w Gdańsku
spełn ia  ow ocnie sw e zadania

Ostatnio odbyło się przy licznym udziale 
członków doroczne zwyczajne walne ze­
branie Polskiego Klubu Morskiego w Gdań­
sku. Ze sprawozdania ustępującego zarzą­
du wynika, że rezultaty pracy klubu w ro­
ku sprawozdawczyni były bardzo dodatnie. 
W szczególności charakteryzują rok ten po­
większenie flotyli przez wybudowanie na 
stoczni Kropp'a dwóch jolek olimpijskich 
„Ryś“ i „Jurek“, oraz jachtu regatowego 
6 m R, duże wykorzystanie jachtów, odby­
cie kilku dalekich podróży po Bałtyku i u- 
dzial w licznych regatach połączony ze zdo­
byciem szeregu cennych nagród.

Ogółem jachty klubu miały 135 wyjaz­
dów na morze, przebywając razem około 
9200 mil morskich, przyczem podczas naj­
dłuższej podróży „Korsarza“ na trasie 
Gdańsk — Gdynia — Tallinr: — Helsinki 
— Stokholm — Jugaró — Visby przebyto 
1078 mil morskich w 27 dniach/

W  ciągu sezonu żeglarskiego gościło 
w przystani klubu 19 jachtów i motorówek 
polskich klubów.

Poza owocną działalnością czysto spor­
tową^ dokonano szeregu poważnych inwe- 
stycyj. I tak rozszerzono przystań przez wy­
najęcie od Rady Portu dodatkowego tere­
nu o powierzchni 2525 m. kw. z budynkiem, 
przeznaczonym na magazyn zimowy i na 
garderobę dla młodzieży harcerskiej, oraz 
wbito 8 pali do cumowania jachtów i wybu­
dowano drugi mostek dla przybijania stat­
kami.

W  jesieni 1935 r. zarząd przystąpił do 
przebudowy lokalu klubowego w Gdańsku,
Neugarten 7, stwarzając temsamem dzięki 
dużej ofiarności członków klubu pierwszy

reprezentacyjny lokal pol-w Gdańsku 
ski.
.. .Co do działalności dotychczasowej. 

Niemniej obszerny jest program klubu na 
rok 1936. Poza wycieczkami jedno - lub 
kilkudniowemi, urządzanemi corocznie dla 
członków klubu, zamierzony jest udział klu­
bu w szeregu regat, a mianowicie: a) 
regaty eliminacyjne przedolimpijskie na 
jolkach olimpijskich w Gdyni (czerwiec), 
b) polskie regaty dalekomorskie do Visby 
(czerwiec lub lipiec), c) „Ostseewoche“ w 
Sopotach 20—28 lipca, d) regaty morskie 
na dystansie Sopoty — Kieł. start 29 lipca 
z Sopot, e) regaty „Kieler - Woche“.

W czasie od 5 do 25 lipca organizuje 
klub na swej rozszerzonej przystani obóz 
harcerski morski na 20 uczestników.

Na wniosek komisji rewizyjnej udzielo­
no ustępującemu zarządowi absolutorjum 
przez aklamację. Następnie wybrano nowy 
zarząd w składzie prawie niezmienionym. 
Weszli do zarządu pp.: dyr. Kierski — pre­
zes. ppłk. dypL A. Rosner — I wiceprezes, 
dyr. A. Kurecki II wiceprezes, poseł Bu­
dzyński, dyr. Gronkowski, mjr. Fabiszew­
ski, kpt. Krukierek, adw. Łangowski, dyr. 
Ramułt, dyr. Żegiestowki, dr. Ziółkowski 
i mgr. Smulkowski jako członkowie zarządu 
oraz pp. dyr. Blitek, dyr. Klotzek i prok. 
Mikulecki jako zastępcy.

Do komisji rewizyjnej wybrano pp. dyr. 
dr. Kręckiego, dyr. Radtkego i p. radcę We- 
yersa.

Po zebraniu odbył się obiad klubowy i 
wieczór towarzyski, który w miłym nastro­
ju przeciągnął się do późnej nocy.

S k a zan ie  zabńfcy na 8 lat c iężk iego
w ięzien ia

Trybunał karny Sądu Okręgowego 
w Gdańsku rozpatrywał wczoraj sprawę 
zabójstwa 19-letniego robotnika Kolber­
ga, którego zażgał na śmierć w dniu

2 kwetnia rb. nożem kuchennym 27-Iet- 
ni robotnik Horst Gigowski. Trybunał 
skazał zabójcę na 8 lat ciężkiego w ięzie­
nia. ■ —

Ze sportu rv Qdañsñu
GDAŃSK ZWYCIĘŻYŁ W  MECZU ZAPA­

ŚNICZYM GDYNIĘ W  STOSUNKU 11:5.
Rozegrane w niedzielę zawody rewanżo­

we w ciężkiej atletyce między drużynami 
YMCA (Gdynia) a Postsportverein (Gdańsk) 
w Gdańsku dały wynik 11:5 dla gdańszczan. 
Gdańszczanie byli lepsi, jednak wynik krzy­
wdzi Polaków, którzy mieli o kilka punk­
tów więcej.

Wyniki techniczne: Waga piórkowa: Słoń­
ski (YMCA) — Archimowitz I (Gdańsk) zwy­
ciężył Archimowitz. Waga lekka: Mackie­
wicz (YMCA) — Sastowski (Gdańsk), w obu 
spotkaniach walka nierozstrzygnięta, pomi­
mo wyraźnej przewagi technicznej Mackie­
wicza. Waga półśrednia: Majewicz (YMCA) 
— John Archimowitz. Walka pełna emocji, 
w której zwyciężył doskonały technicznie, 
kandydat na Olimpjadę gdańszczanin. Wa­
ga średnia: Radwan (YMCA) — Brandt 
(Gdańsk). Walka nierozstrzygnięta. Mimo 
nadwagi gdańszczanina Radwan nie dał so­
bie wydrzeć punktu. Waga półciężka: Batle- 
jewicz (YMCA) — Socha (Gdańsk). Zwycię­
ża brawurowo Betlejewicz w rekordowym 
czasie 30 sek., kładąc na łopatki przeciwni­
ka przy hucznych oklaskach publiczności.

Waga ciężka: Beldziński (YMCA) — 
Klein (Gdańsk), zwycięża Klein mimo pięk­
nej techniki gdynianina. Przed meczem 
Ymciarze Beldziński i Radwan zdumiewali 
publiczność niebywałą siłą, pokazując nie­
zwykłe eksperymenty jak skręcanie w dło­
niach 10 mm gwoździ, łamanie w palcach 
monety itd., zwłaszcza Radwan ostatni zy­
skał sobie popularność przegryzaniem gwo­
ździ.

SUKCES POLSKICH BIEGACZY
W  ubiegłą niedziel? odbyły się na sta­

dionie Alberta Forstera eliminacyjne zawo­
dy do drużyny lekkoatletycznej “na mecz 
Bydgoszcz — Gdańsk —“ Królewiec, który 
odbędzie się w Bydgoszczy 31 bm. Obaj za­
proszeni polscy biegacze Winiecki i Świę­
tochowski odnieśli walania Ir sukces, zdo­

bywając pierwsze miejsca i zostawiając kon 
kurencję daleko poza sobą.

W biegu na 1500 m. zdobywa Winiecki 
pierwsze miejsce w czasie 4:23,2, drugim 
jest Frendenthal, trzecim Świętochowski.

W biegu na 5000 m. obaj Polacy zajmują 
dwa pierwsze miejsca: 1) Winiecki w czasie 
16:33,8, 2) Świętochowski 17:20,2.

W  biegu tym zrobił Winiecki między­
czas na 3000 m. 9:50,8.

Wynikami temi zadecydowali Polacy o 
wejściu swojem do reprezentacji Gdańska.

PODRÓŻE PIŁKARZY GDAŃSKICH 
DO RZESZY.

Podobnie jak w roku ubiegłym, repre­
zentacja piłkarska Gdańska udaje się do 
szeregu miast Rzeszy, aby z reprezentacja­
mi poszczególnych miast rozegrać propa­
gandowe spotkania. Jak wielką wagę do 
tego rodzaju propagandy przywiązują w 
Gdańsku, świadczy fakt, że reprezentacji 
gdańskiej towarzyszyć będzie w podróży se­
nator oświaty Boeck.

#* *
Mający się odbyć dnia 10 bm. mecz pił­

karski ligowej Gedanji z drużyną Lauental 
nie doszedł do skutku z powodu fatalnych 
warunków atmosferycznych.

UDZIAŁ SPORTOWCÓW GDAŃSKICH 
W  MARSZU „SZLAKIEM BELWEDER— 

SULEJÓWEK“.
W  tegorocznym marszu „Szlakiem Belwe­

der—Sulejówek“ wezmą poraź pierwszy u- 
dział trzy drużyny z Ziemi Gdańskiej, a 
mianowicie: jedna klubu sportowego z Oli­
wy „Bałtyk“ i dwie drużyny K. K. S. 
Gdańsk. Pozatem w marszu jednostkowym 
weźmie udział 16 zawodników.

W związku z powyźszem Polska Rada 
Sportowa w Gdańsku przystąpiła już do in­
tensywnych treningów marszowych i strze­
leckich członków drużyn i zawodników do 
marszu jednostkowego.

Polaków w terenie, oraz ich szkodliwą ro­
botę społeczną, rozprawił się kier. filji w 
sposób energiczny z nimi, nawołując człon-' 
ków do wytrwałości, oraz zgody w własnemu 
gronie, gdyż Związek Pola«ków jest organi­
zacją mocną i reprezentuje godnie wszyst-' 
kie sprawy Polonji gdańskiej. Jeżeli zaś 
chodzi o poszczególne osoby w kier. filji i 
ich stanowisko społeczne, to nie odgrywa-1 
ją one roli i mogą być zmienione, jeżeli te­
go wymaga dobro organizacji.

Po nim zabrał glos p. Gregorkiewicz, 
który potępił działalność organizacyj prze­
ciwnych, zastąpionych przez działaczy, 
którym nie leży na sercu dobro Polonji 
gdańskiej, lecz osobista, niczem nie uzasa­
dniona ambicja. P. Gregorkiewicz pod­
kreślił, że nie nosi płaszcza na dwóch ra­
mionach i wystąpił z Gminy Polskiej, bo 
mu się tak podobało, a widząc w Związku 
Polaków szlachetniejsze wyniki, wystąpi! 
do niego z własnych pobudek.

Delegat Zarządu Gł. p. red. Cieszyński 
wyraził zadowolenie, że po długim czasie 
znów może przemawiać do ta<k licznie ze­
branych członków w Now^ym Porcie i o- 
świadczył, że wszyscy Polacy na tut. te­
renie służą sprawie polskiej i jako dobrzy 
członkowie powinni już od siebie odpierać 
fałszerstwa i krętactwa ludzi, którym wi­
docznie na sprawie polskiej i zgodzie w 
Gdańsku nie zależy. Powinniśmy się wszy­
scy kochać w myśl naczelnego hasła Z. P. 
i zgodnie z miłością bliźniego. Dalej wspo­
mniał referent o przywilejach z ramienia, 
organizacji dla członków i uznaniu Za­
rządu Głównego dla filji Nowy Port, po­
czerń omówił ostatnie wypadki polityczne 
w kraju i porównał je z apetytami naszych 
przeciwników w Gdańsku.

Na zakończenie swego przemówienia 
zapoznał redaktor Cieszyński zebranych z 
treścią artykułów w „Wiadomościach Lite­
rackich“ z dnia 19 kwietnia i 3 maja br;, 
których autorem jest niejaki A. Sobański, 
a który nie znając spraw Polonji gdańskiej 
w plugawy sposób dopuścił się zohydzenia! 
i zniewagi pod adresem tut. Polonji.

Zebrani oburzeni temi nikczemnemi 
metodami wspomnianego, uchwalili jedno­
głośnie nast. rezolucję:

„My Polki i Polacy Nowego Partu,; 
zgromadzeni na miesięcznem zebraniu 
filj. Zw. Polaków w dn. 7 maja. 19S6 r., 
protestujemy uroczyście i stanowczo 
przeciw treści i formie kłamliwych 1! 
obrażających społeczeństwo polskie w 
Gdańsku artykułów Antoniego Sobań­
skiego, które ukazały się 19 kwietnia i 
3 maja 1936 r. w tygodniku warszawskim 
„Wiadomości Literackie“. Stwierdzamy 
z oburzeniem, że autor nie orjentnja 
się wogóle w położeniu Polonji gdań­
skiej i w niepoczytalny sposób lekce­
waży jej ofiarną walkę w obronie spra­
wy polskiej na eksponowane] placówce 
gdańskiej. Wzywamy władze i społe­
czeństwo polskie w Gdańsku do poczy­
nienia odpowiednich kroków, któreby 
uniemożliwiły w przyszłości podobne 
wystąpienia polskości szkodzące. 
Następnie zabrał głos kier. filji p. Gli­

szczyński i wygłosił referat w związku z 
rocznicą śmierci śp. Marszałka Józefa P ił­
sudskiego pt. „Polska na przestrzeni -wie­
ków od 3-go maja do J. Piłsudskiego“.

W  wolnych głosach zabierali głos p. 
Skrzydlewski w sprawie Kasy Pogrzebowej, 
p. Gdaniec w sprawie delegatów do Rady 
Naczelnej, p. Serafin w sprawie uczęszcza­
nia członków i ich dzieci do świetlicy w 
Nowym Porcie. Wyjaśnień udzielili kier. 
filji p. Gliszczyński i delegat Żarz. Gł. p. 
red. Cieszyński.

Na zakończenie zapowiedział kierownik 
filji, że następne zebranie filji odbędzie się 
w dniu 4 czerwca rb. w sali Rady Sporto­
wej, poczem po odśpiewaniu przez zebra­
nych hymnu narodowego zamknął zebra­
nie.

Poważne zamówienie 
dla Stoczni GdaAskiel

Pewna norweska firma armatorska 
zamówiła w Stoczni Gdańskiej dwa stat­
ki motorowe po 3000 i 8.500 ton. Budowa
tych statków rozpocznie się w  najbliż­
szej przyszłości i  potrwa około półtora 
roku.

Terory£ci w  Oruni hulafąi
W  nocy na niedzielę hulała znowu w  

Oruni grupa terorystów. W  pewnym do­
mu przy ul. Niederfeld wybili teroryści1 
w mieszkaniach 3 rodzin 12 szyb. Po tym , 
„bohaterskim“ czynie 6 sprawców zb ie -■ 
gło. Oprócz tego rozbito w  mieszkaniu 
pewnej rodziny, zamieszkałej przy n&ey 
Lipowej, 2 s%ybjv
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Programy radiowe
Wtorek, dnia 12 maja

PRO G RAM  OGÓLNOPOLSKI

, O WerbIe* J"-1S_7.33 Dziennik poranny. 
7,! t í i 4L ^ OSram1 ,na dzlsiaJ- f.48— 7.45 Przerwa- 7 45r l3.c0 Jronsmií,ia z W ilna: Nabożeństwo w ko- 
icicle iw . Teresy i pochód żałobny przeniesienia ser- 
ca Pierwszego Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego 
I prochów Jego Matki ś. p. Mar.ii z Bflewiczów Pil- 
sndskiej do Mauzoleum na cmentarzu Bossa. 13.15— 
U.oO Dziennik-południowy. 17.30 „Pogrzeb Kazim ie­
rza W ielk iego ' —  Kantata Bolesława W ailek-Wa- 
iCM skiego do słów Stanifiła,wa Wyspiańskiego, w 
wykonaniu chóru pod dyr. kompozytora (z  Krako­
wa)- 17.45—18.15 Krótkie reportaże informacyjne z 
Kłakowa, Lwowa, Katowic, Łodzi, Poznania, Toru­
nia i Warszawy. 18.15—18.20 W yjątek z Rozkazu 
Marszałka Piłsudskiego do wojska polskiego. 18.20 
Recital organowy prof. Bronisława Rutkowskiego (z 
Warszawskiego Konserwatorium Muzyezn.). 1) Jan 
Sebastjan Bachj — Już minął rok —  chorał, 2) Frań 
cfszek Liszt: W arjacje na temat kantaty Bacha, 3) 
W ładysław żeleński: Preludjum na temat „K to  się 
w opiekę poda Panu swemu“ . 18.45 Przemówienie 
dr. Bronisława Hełczyńskiego do Polaków zagrani­
cą. 19.00 Odtworzenie fragmentów pogrzebu z Wilna. 
10.45 Pieśni żałobne w wykonaniu Chóru Katedral­
nego w  Poznaniu pod dyr. ks. prof. dr. Wacława 
Gieburowskiego (z  Poznania): 1) ks. W acław Gie- 
burowski: „Requiem aeternam“  (wyk. chór miesz.), 
- ) Giovanni Palestrina: ;„Recordare Domine“ (chór 
miesz.), 3) Antonio L o tt i: (1667—1740) „Vere langu- 
ores“ (chór chłopięcy), 4) Ignaz Martin Mifcterer: 
(1850) „P lange“  (chór miesz.), 5) Tomaso Ludovico 
vittoria : (1540— 1613) „Ovos omnes“  (chór chłopię­
cy i tenor), 6) Mikołaj Zieleński: (X V I I  w.)

ÎÎJJUS i chór miesz.), 7) Giovanni Matteo Asola : 
(X V II  w .) „Christus factus est“  (chór miesz ). W  
przerwie o godz. 20.05 „-Wolność tragiczna“ — kazi- 
^ ^ .W ie r z y ń s k ie g o ,  w recytącji Stefana Jaracza. 
?Q.45—21.15 W  godzinę śmierci. 21,15 „Ostatni© wer­
ble poemat symfoniczny Jana Maklakiewîcza (I 
wykonanie). 21.40 „Rapsod Wawelu** —  audycja poe­
tycka z fragmentów dzieł Stanisława. Wyspiańskie­
go. 22.10 Dziennik wieczorny. 22.25 „Poemat żBłohnr 
Bolesława W ojtowicza ( I  wykonanie): a) Largo» 
Moderato (podwójna fuga z chorałem), h) Moderato-
Presto, c) Lugubre-Presto^Lugubre. 22.55 Chopin __
Marsz żałobny. 23.05 Reportaż z uroczystości po* 
grzebow jeb w języku francuskim. 23.20—23,23 W er­
ble.

ZAGRANICĄ
„ T. 1,7-00 P * T * T - Koncert, orkiestrowy. 18.30

(K CZ). „W olny strzelec,“  — opera Webera. 
18.2-» Praga. Pieśni Rogera i Schuberta. 18.40 Bru­
ksela franc. Poemat liryczny Czerepnina na. skrz ) 
20.10 Monachium. W ieczór Liszta. 20.20 Anglja (Reg 
Progr.). „Zyg fryd “  — opera Wagnera (akt. TT). 21.00 
Lenin. Koncert muzyki polskiej pod dyr. M. Mierze­
jewskiego. 24.00 Frankfurt. Koncert Mozarta.

© i e i a S i f

„Ado- I

NO TO W ANIA  G IE ŁD Y W ł ł ł M i h  SKULI
z dn}a IX maja 193S r.

Wraluty
(Sprzedaż —  kupno)

e k i? ° ia"By  ? ^ ery^ańskie 5,32-5,80; dolary kanadyj- 
—>>,25; .floreny holenderskie 360,02—358,30; 

K -40 franeoskm 35,08-34.02; franki szwajcarskie 
J 71,65: fu,1<y angielskie 26,40—26,33- guldeny

gdańskie 100,20—99,80; korony czeskie 19 10__19 00*
korony duńskie 118,19—1X7,35; korony norweśkte

132,93— 132,00: korony szwedzkie 136,43— 135 45- liry 
włoskie 86—34; marki fińskie 11,66—11.15; marki 
niemieckie 141— 138; pesety hiszpańskie 63—62* szy- 
Imgi austnackie 89—98; marki niemieckie srebr- 
ne 159—154.

Dewizy

Relgja. 90.35. 90.53, 90.17; Berlin 213.98 sp 212 92
100-20 SP- 95.30 kup;; Holandia. 359.30, 

„60.02. 3o8.5S; Kopenhaga 117.90, 118.19, 117.61; Lon­
dyn 26.42. 26.49, 26.35; Nowy Jork 5.315/ 5.327/;
5,303/,; Nowy Jork kabel 5.31«, 5.3S,. 5.30X0 ■ Oslo 
132.60, 132.98, 132,27 ; Paryż 85.01. 35.08, 34.94 Praga 
23.02. 22.06. 31,98; Sztokholm 136.10, 136.43' 135 77- 
Zuriel-I 172.15, 172.49, 171.81 ; Wiedeń 100 sp 99 60 
kup.; Mediolan 42.30 sp.. 41.80 kup.; Helsinki 11.68 
sp.. 11,60 kup.: Madryt 72.58, 72.73, 72,43; Montreal 
5,29X4 sp., 5,26% kup. .

Tendencja: niejednolita.

Akcje
Bank Polski 105; Cukier 29—28.75—29.25- Wegiel 

15.75—18; Lilpop 11,25—11,50— 11,25; Norblin *49; 
Ostrowiec 35—36; Starachowice 35,25—35,75- Haber- 
busch 48.

Tendencja: nieco słabsza.

Papiery wartościowe
S proc. inwestycyjna 1 em. 66—66,25—65.75, se­

rio _ 71— 72; 3 proc. inwest. 2 em. 66—66,25— 65,75 
serie 72.50; 5 proc. konwersyjna 52,50; 6 proc. dola­
rowa 81; 4 proc. premiowa dolarowa 48,50; 7 proc. 
stabilizacyjna 63,25— 64,25 (ost. drobne); 4 i pół 
proc. Pozn. Ziem. Kred. serja ,,1“  39. serja „k “  43,50- 
8 proc. przera. polsk. 94—95; 4 i pól proc. ziemskie 
serja 5 43,50—43,25—43,75: 5 proc. W arszawy stare 
o4,25, nowe 52,75—53,75—53,50; 5 proc. Piotrków no_ 
we 42; 3 proc. Radom nowe 37,25—37,50; 6 proc obf 
W arszawy 6 em. 53,25, S i 9 em. 50,50—51,00

G D ANS K

Tendencja: dla pożyczek przeważnie moenieleza, 
dla listów mocniejsza,

b y d g o s k a  g i e ł d a  z b ó ż  o w o « t o w a r  o w a
z dnia 11 maja, 1936 r.

- .^ °  1*—15.25; p szenica standartowa. 21—21,50; 
jednolity lb—16.25; zbiór. 15.50—15.75; owies 15— 15.75 
mąka żytnia wyciąg. 0—30% wł. w. 23.25—23.75; gat. 
1 °~::50 proc. wt. we 23—23,25; gat. I  0— 65 proc. wł. 
w, 21.75—22,25; gat. I I  50—65 proc. wł. w. 18.25—19; 
razowa 0—95 proc. wł. w. 18,00—18,75; poślednia 
ponad 65 proc. wł. w. 17,00— 18,00; mąka pszenna 
gatunek I wyciągowa 0—20 proc. wł. w. 35—37; gat. 
IA  0—45 proc. wł. w, 34—35; gat. IB  0—5—5 proc. 
wł. w. 33,25—34,25; gat. IC  0—60 proc. wł. w. 32.50 
do 33,50; gąt. ID  0—65 proc. wł. *w. 31,50—32,50; 
gat. IIA  20—55 proc. wł. w. 20,50—30,50; gat. IIB  
20—65 proc. wł, w. 29—30; gat. 1IC 45—55 proc. wł. 
w. 28—29; gat. I ID  45— 65 proc. wł. 27,25—28.25; 
gat. I IB  55—60 proc. wł. w. 26—27; gat. ITF 55—65 
proc. wł. w. 23—23,50; gat. IIG  60—65 proc. wł. w. 
22—22,50: razowa 0—95 proc. wł. w. 25—25,50: otrę­
by: żytnie wymiął stand. 12,75—13; pszenne; miałkie 
stand. .12—12,50; średnie stand. 12—12,50; grube st. 
12,50—13; jęczmienne: 12—13; rzepak zimowy bez 
worka 39— 41; rzepik zimowy bez worka, 36—38; mak 
niebieski 59—62; gorczyca 34—36; siemię lniane 41 
do 43; peluszka 24— 26; wyka 26—27; seradela 24—26 
groch: polny 21—23; W iktor ja  24—26; Folgera 19— 
21; łubin: niebieski 10,50— U ; żółty 12,50—13; ko­
niczyna: żółta, odłuszczona 70—80; biała 85—1*05: 
czerwona surowa 110— 120; czerwona czyszczona. 140 
do 150: szwedzka 170— 185; ziemniaki jadalne: nad- 
noteckie 4—4,50; fabryczne za kg% 0,15%; płatki 
ziemniaczane 16—17; makuch: lniany 19—19,50; rze­
pakowy 14,75—15,25; słonecznikowy 42/44 proc. 17,25 
do 18,25; kokosowy 14,50— 15,50; wytłoki suszone 9— 
9,50; słoma żytnia prasowana 2,50—3; siano nadno- 
teckie luzem 6,75—7,25; śrut soja 21—22.

GDYNIA

A Humiilaforg fibrym „Dala
Wilh. Drenker sen. 2115 

(W r * e «z c 2, Mirchauerweg 38/40. telei, 4 1 »  7 4 .
4* lat praktyki, a ł«ga 17 lat w zakładach ntemiaekiek

p o l e c a m y  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y

A RIYKIIŁY biurowe 1 pisemne
druKi, artykuły azHolnc. towary z marmuru

a W B K S i f f r s s r ^ r .

A  
B  
C

RTYKIIŁY SZEWSKIE
w kładki dla płaskich stóp  i narzędzia

HURTOWNIE 288 Gd DETALICZNIE

a m  Fuhrmann,

R O Ń ,  a m u n i c j a ,  Ä .
preparowanie i wypychanie zwierząt. 

M . K e l f e e r  w ł a ś c .  P . B a m n t ln g e r  
_ . K e lb a r  t Z w l. l t c hDoiatulkswaJI », 21 m Telefon SD 97

c
HEHICZNA PRALNIA

i przefasonowanie m aszynam i najnowszej kon» 
5trakcji. — Garderoba, Kapelusze, futra
« 1 . 8  pe tsnieh cenach. siło

• • W I G I 1G 1I  “ Goldschroiedegasse 3 1

H Ł E B  i  C I A S T A
kiego rodzaju kupuje się w piekarni firmy

A. BIESLER, Faulgraben 23
oddalona * minutę od Redakcji t,u

D
I
E

u

WYI

lott

R Ó t i E R J A  CHINIKALJE,
fa rb y , a r ty k u ły  to a la te w a ,

h o l z m a r k t  d r o g e r i e
„ , . ypI e I c , IŁ« W l t B e h o w ik i  sha
Sshimedegess« ia-14. Hcłup. pnl.Ć!,

kYW ĄNY, Krany i materiały
f u 21 m « b l o w «
a ^ î c n r i  a ‘ f « l s i í  20/21 tel. 2422SAUGUST NUMBER G.m,bJ.F 11KA; *•»—9, tel, 26861

LEGANCKIE PARASOLE
WYKWINTNE TOREBKI

K A R A If,
poleta firma

Langgasse 55.

f f

G
f i t “

K

a b r v m a  TRIIPIIEÑ
» , » .  i S ’ " “ 0■— " T 2 U

m*Dk a r  o l * * b e w s k I f  fabryka Rum ian
Y B W »  18. BirożniŁ HaWga.se, telef, » f a e * . 1

äßfiMOBÄ TM,a "”**'• - wH«
"TT  I p ła w a *  damski«.

WIEN-BERLIN, BEKLEIDUNG G.m.b.H,
3105 B r e l t g a a s a  1 0 *

iniele lecznicze
Ä ?  » a p i e t o w Ä H i i l A
AltstUdhscber Graben tl, teiefon «168,

"tr-eszoz, Ferberweg 19. m ,

APELUSZC OAnSHIE
heiligr-geS*” ^ ^  W M

« WIATY rośliny (flance) wleñce
Załatwiamy zlecenia do wsirsłtiah l  W ,e ,U e ' 
pr*y ofiarowaniu kwiatów. r  kl5b kraió świata 

2 JOBB lu m e n liiu i H u s I a i »
EUaabalhktrołisnga-as iL tel 38Ï06.

APEltISZE, CZAPKI I KRAWATY
Daatichar Hmtwertirieb G. m, b, H.

Breit^zsse 106/107- nos -lopengasse 13.

MAOAłYN SPECJALNY
robót rocsnyck »

Rsótalna obsługa, Pm^atępne ceny.

S- Łam parski Bggł*«e n .
Telefon 2 4 9 2 2

D
2464

n

A S O N I T E i<ie*lne budowlane i izos 
Iacyjne płyty.

Dykty klajena I fopnłary, d riew e
« S a e t y c s n e .

Bernhard Döring steiÄ  £W*/3

PIçskie I damskie materiały
Mtterj*}y na ubrania, palta, kostjumy. 
podszewki. siia

Danziger Tuchhaus Heilige Geistgassc »r. 119 
narożnik Ziegengaase. 

Telefon 227 1K.

n
K n i  K  K u p u jc ia  k o rz y s tn ie
L l i L L  s y p i a l n i a  i  J a d a ln ia
Stały magazyn 40 modnych modeli kuchennych

Deutschlands Höbelaussfattungen ï
HI Pamm IS I Brcitg«» 80 Rok »totenla 1881

B R A Z Y 367
------  — . .  b a *  r a m

Oprawa obrazów w specjalnej pracowni

F , A .  S c h n ib b e  ,H." Ä | f30eks
V rie iM i, Adolf Hiflerstr, 142, felef»n ur. 4?Y69

P

EREIIPIERIJI
L  A U  T E R ,  Langgas i«  85
pr,y bratni« nł. Pługi,! teł, 30571 210»

ROTOIIAIIS KRAMER
Aparaty fotograficzne i filmy 253«

Pierwszorzędne wykonanie robót fotograficznych. 
¡ipecjamoiSć Coctai r- Lcica — Rolieifleg.

■rotbUnkenflasse 3, obok Dworu Artusa Telef. 2S5-37

I
T

O R E B K I  wykwintne, walizki,
teeżKi aKórzane oraz wszelkie towary podróż.

ne bardzo tanio. ate?

Lederw aren  R eiseartlke l „ A n k a r "  ziggengisse t.

owaru żelazne I stalowe
Szkło, porcelana, artykuły gospodarcze.

PlerwiZorjędny iriagëzyn  fachowy,

C a r l  S t s I n b r i i c K
AItstádti»ober Graben 92. Rok sałotania 189?.

WYI
2584.
YPRAWY ŚLUBNE,

bielizna męska, bieli-na damska

Otto Kraftmeier
Langgasae 59 — Rok gataieoia 1SS4

YKWtNTNY
210

S A L O N  
FRYZJERSKI
DIA PAU I PANÖW

PETER Korbasiewicz, £ S r % &

ZaMafl wuihanlzacutnu
OPONY SAMOCHODOWE asa

W o llm a n n & G o e d d e c k e  fJf.U3iaSa*s..

Ze l O w k i  g o l i a t o w e
Pociwóniej iry+Yzynintośoi — Cbemioi. farbiarai» 

Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego.
69 Warsztat obuwia na wiarę i reparaoyjny-

MOIIers Soliath-Sohlerei ZTSBf

Z eaarmlsfrz i jubiler

R
R

Warsztat reparacyjny i sprzedaż zegarów, 
złota i biżuterii oraz prezentów. 2s8i

H. P a ss ie rs te in , L a n g e r  M ark t 26

Z W IESZAJCIE
2587

esfanracja I Winiarnia j
Zimne i ciepłe potrawy o każdej perze dnia. 2585

Pielęgnowane napoje. Wyizynk wina szklankami
Kiesau.Stuben, H u n d o g a s s e  nr .  7.1

E K A W ic z K i
C h a r lo t te  Schubert

Gr. KrĄrneręasse 8 i g. przy r łtUSzu.
Nowości w krawatach

3 ftcaier w Cafe
właściciel: Reinhold Seidel

Kohlenmarkt u, naprzeciw Teatru Miejskiego.

Reklama dźwignia handlu!

3583

$pienlĘżanie samochodów,
mochodów, sprredaż części zapasowych i opon

A l f r e d  B a u c h
Vorgtadtischer Graben 49. telefon 24S 06.

§
$
§

p e c j a l n a  f a b r y k a
b u d o w y  ch ło d n ic, wszelkich wyrobów kra*
jowyęh i zagranicznych.

Oddział specjalny dla K u t i l c r *  M li l lC f  
naprawy chłodnic. Samlgeise a. Tai. 35372-

p c c ja ln y  w a r s z t a t
reiorów dla samochodów, motocyKli i wozów 

wszoiKich typów. 1742

Feder-Stephan Telefon 3 * » «  a a .

I K E O  -  P O R C E L A N A
statki domowe i kuchenne, prezenty.

C G . Rauieniierg 1 •
MikhSannengałi* U-H, -  Uihuta potok*.

HOTEL CENTRALNY-GRUDZIĄDZ
Piat 23 Stocznia ? Telefon nr, 1054

właściciele BRACIA LANGE
podają do łaskawej wiadomości, że

C&wód dancingowy
— — ---- i u ż  j e * t  O f l D O l f l ł  a » » H  " i

Przygrywa pierwszorzędny zespół muzyczny.
3591

B I U R O  P O Ś R E D N I C Z Ę
„TEMPO“

... = tjavn»», ulica io«go Lutego 7

Parcele
w Gdyni — Orłowie Mor, 
skiem od z,— zł za ms.

Mate domkt
od 1000.— złotych

Restauracje
dobrze zaprowadzone od
1,200 zł

Kolonjalki
zaprowadzone ód 500.— at

W szelkie b ran ie
dobre punkty do wyboru.

Orłowo Morskie:
domy dochodowe, wille, 
małe domkt, parcele, spe*
cjalnie polecamy. U nas 
naskorzystniej kupuje się.

Na wyczerpującą odpowiedź prosimy dołączyć 
znaczek pocztowy

Chcesz dobre I tanie

MEBLE
zwróć się z zaufaniem

ty lh e  d o

P O M O R S K I E G O  
SKŁADU  M iB U
Gdynia, Świętojańska 99.

1910

Zakład Stolarski
W. Kozłowski, Gdynia, vis 
a vis kościoła Serca Jezuso« 

w ego.
Wykonuje terminowo i na 
dogodnych warunkach me< 
ble biurowe, uiządzenia 
sklepowe, oraz wszelkie 
prace wchodzące w zakres- 
stolarstwa. 1959M:

ELEWACJA
Gdynia, Morsaa nr, 49 

Telefon * 2*73 
M a r m u r ,  g r a n i t ,  l a «  
• t r l c o ,  s z l a c h e t n a  
t y n k i ,  własnej fabrykacji 
Stopnie— Marmurek do 

lastrica —  Xylolit. 2143

Mieszkania
3*pokojowe w domach Z. 
U. S. do wynajęcia. Admi«: 
nistracja, Gdynia, ul, Marsz, 
Piłsudskiego 5, 01,(64.

25S9M

BYDGOSZCZ
inteligentna

panna lat ai, 7, ukończoną 
szkołą wydziałową, córka 
kupca i restauratora, poszu» 
kuje posady kasjerki lub 
bufetowej w k a w i a r n i  
względnie restauracji naj< 
chętniej w Gdyni, Oferty 
pod „Inteligentna“, do adm. 
„Dnia Bydgoakiego Ilustr.“, 
Bydgoszcz, M. Focha iz. 

2588B

GDANSK
Sprzedajemy
aowu t używane

samochody
zą guldeny gdańskie

I e f e k t y w n e  s l o t a
ewtł, za należności zlotowe 

w Polsce lub Gdańsku. 
Danziger

staendige Automobilmesse, 
Stole Tsrgl Samochodowe 
Jakob Rotblit

Autoryzowany odsprzedaw* 
ca f*y Ford Motor Company 

GDANSK
Brotbaenkengasse 37, 
Tel. 24238 i 24215. 

246oGd

Pokój
umeblowany natychmiast 
do wynajęcia. Grabowski, 
Gdańsk —  Wrzeszcz, Bruns» 
hfiterweg 35. . 258°Gdk

Panna
młoda, inteligentna, z 1 
szej rodziny, poszukuje 
sady za kelnerkę, wzgl 
nie ekspedientkę zaraz 
później. Łaskawe zgłoszę 
kierować proszę do „D 
Tczewskiego Ilustz-“ | 
nr. 19x4. «
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Gazownia Miejska w Grudziądzu
o f e r u j e

KOKS
pierwszej jakości z p ieców  K om orow ych

nadający się specjalnie do centralnych ogrzewań

po  n ie b y w a le  n isk ie j c en ie  i n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h  zap ła ty . 2561

Szczegółowych informacyj udziela Administracja Przedsię­
biorstw Miejskich w Grudziądzu, ul. Mickiewicza 34/36.

Pod Nr. 20 tutejszego rejestru polskich statków 
handlowych morskich, zapisano dnia 28 kwietnia 
1936 roku krypę stalową „Elibor IV“, własność fir­
my „Elibor“ w Gdańsku. Portem ojczystym statku 
jest Gdańsk. Sygnał poznawczy S O H J. Wymiary 
statku są następujące: długość 17,00 m., szerokość 
4,30 m., głębokość 4,34 m. Tonaż wynosi: brutto 
103,8 m. sześć. =  36,70 ton rej., netto 42,8 m. sześć. 
=  15,10 ton rej. 2579

Urząd Marynarki Handlowej 
przy Komisarzu Generalnym Rzeczypospolitej 

Polskiej w Gdańsku.

W  tutejszym rejestrze statków handlowych mor­
skich wykreślono dnia 28 kwietnia 1936 roku za­
pisany pod Nr. 8 parowiec „Ville de Toulon“ z po­
wodu utraty prawa polskiego statku handlowego.

Urząd Marynarki Handlowej 2578
przy Komisarzu Generalnym Rzeczypospolitej 

Polskiej w Gdańsku.

B I L A N S
firmy „Ex m p o rt“ . S p . Akr. Gdynia

na datieA 31 grudn ia  1935 r.
Stan czynny: Ruchomości zł. 8,993,15; gotówka w 

kasie zł. 1.938,73; banki zł. 139.158,04; papiery pro­
centowe zł. 87.000,— ; weksle zł. 720.565,79; odbiorcy 
zł. 1.182.249,50; dostawcy zł. 90.250,21; różni zł. 
87.193,51; towary zł. 17.761,87; sumy przechodnie zł. 
4,000,— ; suma bilansowa zł. 2.339,110,—; sumy po­
zabilansowe zł. 100.000,—.

Stan bierny: Kapitał akcyjny zł. 250.000,— ; ka­
pitał zapasowy zł. 25,000,— ; kapitał amortyzacyjny 
zł. 1.216,60; banki zł. 1.780.191,02; dostawcy zł. 
9.426,87; odbiorcy zł. 59.558.99; różni zł. 10.100,21; su­
my przechodnie zł. 3.628,28; pozostałość zysku z lat 
ubiegłych zł 102.671,96; zysk z r. 1935 zł. 97.316,87; 
suma bilansowa zł. 2.339,110,80; sumy pozabilanso­
we zł. 100 000,—.

Rachunek strat i zysków  
na dsieft 31 grudn ia  1935 r.

Winien: koszty handlowe zł. 149.124,66; koszty 
zakupu zł. 87.617,49; koszty sprzedaży zł. 18. 006,69; 
koszty przekazu zł. 25.929,60; procenty i prowizje zł. 
9.020,i5; różnice kursowe zł. 12.162,20; odpisy amor­
tyzacyjne zł. 449,66; należności wątpliwe złotych 
88.046,21; pozostałość zysku z lat ubiegłych zł. 
102.671,96; zysk w roku 1935 zł. 97.316,87; suma ogól­
na zł. 590.345.49.

Ma: pozostałość zysku z lat ubiegłych zł. 
102.671,96; brutto dochód na towarach zł. 487.173,53; 
zysk na papierach procentowych zł. 500,—; suma o- 
gólna zł. 590.345,49. 2576

Przyjmulę
3 proc. Pożyczkę Inwestycyjną 

na radioodbiorniki
Elektrit, Telefunken, Hornyphon, Natawis, 
Philips, oraz na patefony, maszyny do 
szycia, żyrandole i rowery.

Ceny znacznie zniżone. —  Ceny znacznie znlłone.

Dom Handlowy
Fr. Lietz, Grudziądz

Plac 23 Stycznia 21, tel. 1666 
i Tczew, ul. Piłsudskiego 22. 3502

Km. 168/36. 2577
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewir I., 
zam. w Gdyni, ul. Starowiejska 31 a, dom Bytom­
skiego, na zasadzie art. 602 k. p. c. obwieszcza, że 
w dniu 14 maja 1936 o godz. 10,15 odbędzie się w 
Gdyni przetarg publiczny zajętych ruchomości, a 
mianowicie:

o godz. 11-iej przy ul. 10 Lutego 35: 256 kg. róż­
nych nasion, 2 fotele, stół sklepowy, regał, biurko, 
pulpit, kraty z drzewa, półka, dwa stoliki, siedem 
kwietników, stół do kwiatów, nożyce, 8 segatorów, 
11 pomp, 1 waga deeymalna, waga stołowa, 5 pa­
czek Hetoksu, 10 paczek ziarniku, 8 paczek Morty- 
daru. wartość 948,50 zł.

Powyższe przedmioty oglądać można w dniu li­
cytacji w miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna­
czonym.

Gdynia dnia 11 maja 1936 r.
Komornik:

(—) Kamiński,
Zlec. Nr. 388.

K a w ia r n ia  (B r is to l
i  B a r  p o d  B u k ie te m

Grudziądz, ul. L eg io n ó w  ▼.

Codziennie świeże lody specjalnego wyrobu
dosa sprowadzona z Warszawy.

Mrożona kawa i czekolada, oranżady, mazagran Grenadino, Peper« 
mini, jak i wszelkie inne chłodzące napoje.

Na życzenie dostarcza również w dom.
W  barze codziennie i  wiele raki, młode kurczęta, zsiadłe mleko z kar. 
tofelkami. —  Dobrze pielęgnowane piwa, wódki i likiery z lodu —  po bar.

dzo niskich cenach.
Obiady i kolacje dostosowane do letniej pory. 2563G

PRALNIA PAROWO-raECHANICZNA
„PORT“

SpólKa * ograniczono odpowiedzialności»

«1. ŚlasKa 16 G D Y N I A  Telefon 11-37

jest JEDYNĄ PRALNIĄ w Gdyni urządzoną na W ZÓ R  Z A ­
GRANICZNY i zaopatrzoną w najnowsze maszyny do pra­
nia, suszenia i prasowania.

Pierze tanio I higienicznie bieliznę wszeiKiego rodzaju.

Wykonanie 4 do 6 godzin.

Ceny bezkonkurencyjne. Prosimy żądać cenników.
Na życzenie wysyłamy po bieliznę. 2444

W ŁOSKA S PÓ ŁK A AK C YJN A  „POW SZECHNA ASEK U R A C JA W TR YJEŚ C IE"

ASSICURAZIONI GENERALI TRIESTE
Rok założenia 1531

Fundusze gwarancyjne na koniec roku 1934: L. 1.788.810.233,67

Towarzystwo przyjmuje no najkorzystniejszych warunkach ubezpieczenia:
na życie, od wypadków, od odpowiedzialności cywilno, 

prawnej, od ognia, od kradzieży z włamaniem, od 
rabunku, transportów i walorów.

Jako nowość wprowadziło Towarzystwo nasze na bardzo korzystnych was 
runkach dożywotnie ubezpieczenia od następstw nieszczęśliwych wys 

padków publicznych środków komunikacyjnych za minimalną 
jednorazową składkę.

PORADY FACHOWEJ UDZIELA BEZPŁATNIE:
S U B D Y R E K C J A . -  T C Z E W

ul. Kopernika Nr. 9
Tel. 12 80 T2312

R e p r e z e n t a c j e  i a g e nt ur y  w e  w s z y s t k i c h  mi a s t a c h

PRZETARG PUBLICZNY.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w To­

runiu zwraca uwagę na ogłoszony w Monitorze 
Polskim w numerze 109 z dnia 9 maja br. przetarg 
publiczny na wykonanie szlachetnych wypraw ze­
wnętrznych Centralnej Ekspedycji Towarowej Gdy­
nia — Port. Termin wnoszenia ofert upływa dnia 
2 czerwca 1936 r. o godz. 12-tej. 2575
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Toruniu. 
Zlec. Nr. 617/IX.

Okazja
Sportowy motocykl angieb 
ski Tryumf jak nowy do 
sprzedania. Oferty pod 
„Motocykl“ do „Dnia Gru. 
dziądzkiego Ilustr.“, Gru. 
dziądz. 3590G

Polegaj jak na Zaw iszy,
Powiedz jeden drugiemu 

Mówiąc o firmie „ K I E R M A S Z * “  
gdyż tam płacisz cenę taką, 
jaką towar naprawdę jest wart 

Nadeszło dużo nowych rzeczy, 
szczególnie ze szkła i fajansu.

i t

TORUŃ, Staromiejski Rynek 30.

V-  Oddziały: Poznań, Gdynia, Tczew ■

i H n M a a M n r

POŻYCZKI PAŃSTWOWE
przyjmujemy jako wpłatę na 2560

R A D I O - A P A R A T Y
W. KUCHARSKI. «'ina«d.. K Î 5 ÎK 3 2

m | |  | Ą na jedną rodzinę, w Gdańsku» Oliwie, 
W I L L A  Schefflerstr. i, 6.7 pokoi, łazienka, cen. 
tralne ogrzewanie, weranda, duży ogród, do wyna­
jęcia od x. lipca b. r. Zgłoszenia: Klawikowski,
tel. 45028. Gdańsk - Oliwa, tel. 45028.

T O R U Ń
Pasy zapądowe

troki, łączniki, wtłoki do 
pomp, sprzedaje najtaniej 

Skład skór
Zygmunt Balcerowicz

Toruń, Żeglarska 21. 1929C

Naizdrowiei

I wypoczywać po pracy 
na Swieżem powietrzu

Kawiamia-nardil

O ś r o d e k  S p o r t ó w  I  
W odnych nart W is ła

TORUŃ
obok dworca miejskiego |

Dojazd tramwajami 1 i 5. 
Przystanek na miejscu. 2221

W y d z i e r ż a w i ę
większy ogród na kilka lat 
Potrzebna kaucja. Oferty 
„Dzień Pomorza“ Toruń. 

2512 CK

do I. Komunjl św. w
wielkim wyborze poleca

Fr.W iencek
Toruń, Mostowa 38. tel. 1345 

2515C

OBIADY
najlepiej smakują na świe. 

żem powietrzu. 
KawUrnia - Ogród 
Ośrodek Sportów Wodnych

nad Wisłą, obok dworca 
miejskiego, 2223

Kucharka
restauracyjna (kuchnia war. 
szawska) p o s z u k i w a n a ,  
Oferty „Dzień Pomorza“ , 
Toruń, filja na ul. Szeroka 
42, I. ptr. 2574Ck

Do i-ej
Komunii iw,

Książeczki
Różańce

Świece
Medaliki itd.

poleca najtaniej i w naj« 
większym wyborze firma
J. Busiakiewicz

Toruń, ul. Chełmińska 24, 
tel. 1438 *573 CK

Do siewu!
Kukurydzę „koński ząb” 

słonecznik pastewny 
poleca

Łucjan Tomaszewski
Skład Nasion, Toruń. 
Mostowa 40, teL, 1804, 

2594Ck

Pierwszorzędny
GABINET

KOSMETYCZNY
„KALOTECHNIKA"

Wszelkie zabiegi w zakre. 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie ¡udoskonalenie 
urody. Usuwanie zmarsz» 
czek, wągrów, pryszczy, bro 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze. 
rzonych por, łojotoku, trą« 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery, Rady. 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
t  p. Porady bezpłatnie. 
TORUti. ul. Król. Jadwigi 5. 

mieszk. 3. 49 C

Tynk szlachetny 
„Ceram entol“

dostarcza hurtowo i dęta« 
licznie. Posadzki terracowe, 

ceralitowe, terrakotowe 
układa .

„CERAM ENT”  Sp. z  o. o.
Biuro:

Toruń, N. Rynek 7, tel. 2728 
1043C

M enie
wszelkiego rodzaju najtaniej 
kupujesz tylko Toruń, Pros« 
ta 5. Przekonaj się! Spa­
miętaj! Powiedz drugiemu

OGŁOSZEHIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej « «  «  9 • 0,20 zł
w  tekście na pierwszej stronie f  ,  ,  1.00 *ł
w  tekście na drugiej i trzeciej stronie • • • • • « ,  0*80 zł 
w  tekście na dalszych stronach 0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w  drobnym składzie 25 proe.

drożej. *
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc. zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i 2 zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W  W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tern jednak, że rachunki mogą 
być  ̂ regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto- 
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAME1TT M IESIĘCZNY W YNO SI:
W  ekspedycji miejscowych agencyj . . . . . . . .  2.00 zł
Z  odnoszeniem do d o m u .......................... .... 2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu , , ,  , « . . 2.40 zł
Pod opaską .................................................... .... 4,50 zł
W  Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . • 2.00 gd 
W  Gdańsku z odbieraniem w  administracji wprost . 1.75 gd 
Z a g r a n i c ą ......................................................................4.00 zł
W  razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Bedaktor odpowiedzialny:
T.!W ' W  a e ł a w W y t y k ,  Toruń, ul. Mickiewicza 41.

U W A G I :
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. N a j­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych, 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w  cenniku 20 proc. 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają 
ogłoszenia, i»ie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, am 
też nie zobowiązują Administracji dc bezpłatnego p o w tó rz «» »  
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o m  
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsinaun, Gdańsk. Kassubischer Markt 21, X. p. -  Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Mars*, 
fcocna IZ. — redaktor odpowiedz, na Gdynię: W iktor Mielników, Gdynia, ul. Min. ICwlat.kowskiego, gmach ,,Paged'u‘'. — Redaktor odnowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańeza, Grudziądz, 

~  Plao 23 stycznia 10, I. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Romański, Tczew, Kościuszki nr. 1.
wydawca. Spółdzielnia Wydawnicza „ G r y f  z odpow odziałam! w  Toriniu. Za ogłołzenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w  Torunia.


